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OCZY ŻA CHMURA GNIEWU 


Tadeusz Sarnecki 


Zapisane już slarannie karly histo- 
ryczne każdego narodu przynoszą setki 
i tysiące nazwisk, nie wszystkie jed- 
nak (e nazwiska żyją w lym samym 
stopniu lak gwałlowną krwią, że nie 
zależnie od czasu przeminięcia w ży- 
ciu doczesnym jeszcze dzisiaj przema- 
wiają do nas zza grobu i wywierają 
silny wpływ na uksztallowanie się rze- 
czywislości polilycznej i ku.lu.alnej. 


Me najsilniejsze indywidualności histo- 
ryczne były niezwyciężonymi motora- 
mi życia, potrafiły one przelamać opór 
i wrogość swych środowisk, a później 
państw i koniynentów. Ich prawo da 
miejsca w historii polega właśnie na 
ogromnej żywotności i zdobywczej si- 
le ducha, przezwyciężającej bezwład 
ludzkości. 

Oczywiście nie we wszystkich śro- 
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ŻYCIE ŻOŁNIERZA 


Józef Pilsudski 


Nie znam w życiu ludzkim czegoś tak 


wzniosłego, tak pięknego, a tak bardzo nie 


uchurytnego jak życie żołnierza.  Zolnierz 
żyje mie dla siebie, żyje dla tych haseł, ja- 
kie ma wypisane na swym sztandarze: Oj- 
czyzna i honor. Żołnierz nie jest stanem 
uprzywilejowanym. IPszystkie prawa, wszyst 
kie przywileje są własnością tych naszych 
współobywateli, którzy nie noszą munduru. 
Dla nich są prawa, dla nich swoboda, jakiej 


my zaznać nie możemy, jakiej nam zaznać 


nie wolno. 
Sztandar jest tym widocznym znakiem 
uzewnętrzniającym nam nasze obowiązki 


względem tego, czemu służymy niezależnie 
od tego, czy to będzie idea miłości czegoś, 


czy abstrakcyjna myśl 


Sztandar nasz wyobraża nam wszystko 
ro, co składa się na pojęcie Ojczyzny, a 
druga jego strona przypomina nam o na- 
szym specjalnym honorze wojskowym. Niech 
sztandar ten nauczy was umiejętności opa- 
nowywnnia samych siebie, a przez to wzbu- 
dzicie powszechny szacunek dla tych, którzy 
umieją umierać dla wzniosłych, a nie wła 


snych i poziamych celów. 


dowiskach trzeba wkładać tak saimo 
wiele energii w walkę z otoczeniem i 
marazmem. jedne poddają się uroko- 
wi wielkości niemal od razu, inne nigdy 
w całości nie uznają tej wielkości na- 
wet po śmierci największego bohatera 
narodowego. O ile pierwsze zjawiska 
jest niebezpieczne z tego względu, że 
łatwość przezwyciężania może być wy- 
korzysiana przez szarialanerię, © tyle 


29 


30 


drugie przez mnożenie nieprzewidzia- 
nych lrudności może zahamować roz- 
pęd energii w walkach o głupstwa i 
złośliwości. Bardzo bo!tcśnie odczuł to 
w swoim życiu JózcĪ Piłsudski, ale nie 
ugiął się przed przeciwnościami losu 
dzięki swej upartej i wytrwalej natu- 
rze. Niemniej wiele sił stracić musiał 
na pracę nieproduktywną, nawet w lym 
wypadku, jeśli Jego poslępowanie miało 
znaczenie wychowawcze dla całego na- 
rodu. 

Zaczynał swą działalność w bardzo 
nieprzychyłnej d!a lego rodzaju poczy- 
nań cpoce. W zaborze austriackim od 
dawna iunożył się serwilizm 1 ugodo- 
wość, eo przy pozoracii pewnej swo 
body. politycznej RR: utratą ducha 
walki o wolność. sama postawa u- 
godowa byłu naówczas głównym nu 
slem polityki Polaków wobec caralu 
w zaborze rosyj skim, i w zaborze pru- 
„ porastaj 
dobrobytu 
AE więc walka z zaborcą i 
cele maksymaistyczne Piłsudskiego miy 
ciły spokój i ciszę, usposabiały nawet 
wrogo do jego osoby prawie wszystkie 


wybilniejsze osobislości z ówczesnyci 
ugrupowań politycznych. I od tego mo- 


mentu zacząt się pochód ku wolność 
na drodze walki kujturalnej i wojsko- 
wej z przezwyciężaniem niebywałych 
trudności nawel wśród własnych roda- 
ków. Józel Piłsudski, widząc też niechęć 
ku sobie kół ziemiańskich i elity in- 
telektuainej olicjalnegu świaia nauk. 
zerwał z dotychczasową tradycją szla- 
chelczyzny 1 poszukał sobie oparcia 
w masach, sięgając w uajgłębsze pod 
kłady po robotnika i chłopa 
Jeszcze powstanie 1863 roku było 
ruchem przede wszystkim szłacheckim, 
nie ogarnęło ono całej ludności w sen- 
sie nowoczesnym, świadomość bowiem 
polityczna Poiaków obracała się jeszcze 
w tradycyjnej atmosferze państwa szla- 
checkiego z przewagą uslrojową jed- 
nej tylko warstwy. Tego rodzaju poczu- 
cie rzeczywislości bylu wczywiście 0- 
gromnym anachronizmem w slosunku 
do reszty świata, a zwłaszcza Zachodu 
1 Slanów Zjednoczonych. Nie wiem, 
czy wszyscy zdają sobie sprawę z do- 
niosłości lego fukiu, że Józel Piłsudski 


przeszedł w budowaniu Polski przez 
palriowyczny 1 skłonny do walki so- 
cjaizm; tej fazie Jego życia zuwdzię- 


czamy własnie gwałtowny skok z ieo- 
danzmu w dzisiejsze formy zycia spo- 
łecznego, w europejskość ustroju i eu- 
ropejskosć kullury. Ten laki jedno- 
cześnie stwor zył nowe Lrudności do prze- 
zwy enia i jednocześnie wyzwolił 
z niespokojnej nalury polskiej skłon- 
ność do anarcenizowania życia w Pań- 
stwie i na terenie parlamentu. 
Polacy nie prze wlaściwie nigdy 
w czasie swoich dzicjów twardej ręki 
abso.ulystycznych rządów. Tolerancja i 
łagodność, ludzki slosunck da człowie- 
ka 1 idealizm oto główne aspekly wla- 
dzy królewskiej i polężnych helma- 
nów. Nauka z niewoli poszła również 
w innym kierunku, cały uwagę zwróci. 
ła na odzyskanie niepodległości, na or- 


ganizowanie walki w  zbiorowiskach 
mniejszych, nie miała stron masowego 


ujęcia procesów patriotycznych, cho- 


'eiaż w czasie powsiania styczniowego 


wypracowała wspaniałą organizację 
tajnej. państwowej administracji da kie- 
rowania krajem w kontakcie z w 


czącą armią. Napełniała to nawet na- 
dzieją na alną i konkretną pracę 
pańsiwowolwórczą z chwilą odzyskania 


niepodległości. niestety właśnie z tym 
momentem jak spod ziemi wyrosło war- 
cholsiwo i sejmowe kłóinie, grożn, 
znak z mroku szlacheckich, a właści- 
wie magnackich dziejów. Ponieważ nikt 
nigdy w Polsce z wyjątkiem Stefana 
Balorego nie uczył Polaków posluszeń 
siwa i karności, więc ten brak wy- 
chowawczy dal się odczuć najboleśmiej 
już w począlkach naszej nowej pań- 
sitwowości. Być może, że przyczyna le- 
go leżala też w innym zjawisku, a mia- 
nowicie po władzę 1 slanowiska sięgnę. 
ła w Polsce zgodnie z tradycją siera 
ziemiańska, o co zabiegali również 
przedsiawicieje szerokich mas, mając za 
sobą chwałę walk legionowyeh i alma 
slerę polityczną większej części kraju 
Nie ma jednak w tym artykule miejsca 
na omawianie glównych przyczyn kłót- 
ni, lasgów i handlu o sprawy spo- 
łeezne 1 pańslwowe, dość powiedzieć. 
że po raz pierwszy w sposób Dardzo 
głęboki musiał zaciimurzyć się wzrok 
Mabszatka. Powiedział też późmej: „Jed- 
ną z hańbiących prawd naszego życia 
z pierwszy sejm i ien nanscis 
znie trwa dotąd, ubi- 
ża on Rzeczypospo.ilej iczyni hocki 
klocki z Polski. Piłsudski widział to 
jednak od razu i od razu też wypowic- 
dział brzwzględną walkę warcho'slwu 
i glupocie. Nie obrał jednak drogi naj- 
prosiszej przez nacisk bezpośredni 
groźbą użycia siły, wybrał drogę wy- 
chowawczą i oddał się życiu pariamen- 
tarnemu, aby w zgodzie z postuiatami 
demokracji słusznością i argumtniac 4 
zwyciężać złośiiwość i małość. 

W tym właśnie okresie aż do roku 
1926 nie aszczędzono mu żadnej przy- 
krości, w prasie Iżono bezkarnie Jego 
imię, pozbawiano Go konsekwentnie 
wpływów, odmawiając mu niemal wsze 
kich zasług w odbudowaniu Polski. 

Ze sirony społeczeństwa nie było sil- 
niejszego odruchu w obronie zasłużae 
nego człowieka. Po.acy nie umieją je 
szcze za życia szanować wielkości, szcze- 
rości, honoru, cuoly i męstwa. Tespra- 
wy ocenia dopiero właściwie historia, 
za życia napić się Urzeba goryczy aż 
po samo dno ludzkiej wylrzyinałości. 
1 dzieje się tak nie tylko w slosunku 
do ludzi wybitnych, nawet wśród naj- 
zwykiejszych i w stosunku do lakich 
samycn pieni się tyle zawiści z powodu 
ych losów, że jej og1om może 
swym żywotnym jadem bez- 
względnie każdego czlowieka. Wracaj- 
my jednak do Józefa Piłsudskiego. Mie- 
szk wtedy w Su.ejówku i studiował 
dzieła historyczne. Dojrzał w nich nic 
wąlpliwie cień wielkości, jaki pada stąd 
na nasz naród. Objuwiamy też po dzień 
dzisiejszy wiele możliwości, ale nie rea- 
Jizują się one w czynie twórczym, po- 
zosta, w walce z żywiołami prze- 
ciwnyni Te może sposirzeżenia i my- 
śli zrodziły piorun, negacja bowiem na- 
rodu musiała by doprowadzić do bez- 
czynności, widocznie warto było jednak 


przera: 


wileńskiego (ze 


Józef "Filsudski jako uczeń gimnazjum 
biorów Wojskowego. Biu- 


ra Histor ycz 


Józef Pilsudski jako Pieru 


Polski 


y Marszałek 


pokusić się o przeoranie naszej duszy; 
do samej już śmierci pozosta- 
ły za chmurą gniewu; zawisłe nad Źre- 
nicą brwi, ściągnięte do środka w gnie- 
wie lub natężeniu myśli dały wyraz u- 
czuciom, burzom i walkom Tego czło- 
wieka, 

Po przewrocie majowym następuje 
w sposób bardzo wyraźny ten gniewlit 
wy lon w życiu Piłsudskiego. Nie mo- 
gło być inaczej, Człowiek miujący wol- 
ność i prawo zmuszony był do gwal- 
tu. „Nie mogę długo mčvié — ae 
jaśniał w jednym z wywiadów, — jes'em 


bardzo zmęczony zarówno fizycznie, jak 
1 moralnie, gdyż będąc przeciwnikiem 
gwałlu, czego dowiodłem padczas spra- 
wowalia urzędu Naczelnika Państw 
zdobyłem się po ciężkiej walce z 
mym sobą, na. próbę sił z wszystkimi 
konsekwencjami. Całe życie walczyłem 
o znaczenie tego, 60 zawię inpondera- 
bilia, jak honor, enola. męstwo i w o 
kóte siły wewnętrzne człowieka, a nie 
dla slarania się o korzyści własne czy 
swego najbliższego otuczenia. Nie może 
być w państwie za wiele nicsprawio 
dliwości względem tych, co pracę swą 
dla innych dają, nie może być w pa 
stwie — gdy nie chce ono iść ku zgu- 
bie — za dużo nieprawości 


Jest lo zupelnie oczywiste, że slowa 
te zrodzić musiała gorycz, płynąca z glę- 
l=kiej troski o losy narodu, jednocze- 
śnie odsłaniają one powody, dla któ- 
rych musiał Pilsudski przejąć rządy 
w swoje ręce. Atmosfera polilyczna i 
społeczna nie uległa jednak zmianie na 
lepsze, parlament rozpoczął z nim sy- 
stemalyczną walkę nie zawsze uczciwą 
i o sprawy zasadnicze Oto słowa 
samego Marszałka — „W tej amoral- 
nej almosierze, w tej atmosferze „moral 
insanily”, słabe głowy tak przesiąkają 
swoją niczym nie  usprawiedliwioną 
wielkością, ze slaje się dość niemożhe 
wym obcowanie z lakimi ludźmi, lak, 
powiedzmy, jak dość trudnym jest ob- 
cowanie nawet dla lubiących bardzo 
dzieci z dziećmi z zakładów popraw- 
czych . W zdaniu tym uderza jedna 
uwlaszcza trafna uwaga, ze słabe glo- 
wy przesiąkają swoją niczym nieuspra- 
wiedliwioną wielkością, istolnie spra- 
wa to niemal zasadnicza, mamy za wie- 
lu wielkich ludzi, oczywiście nie na- 
prawdę, a tylko w mniemaniu lych 
właśnie jednostek. Przecież to aż śmie 
szue, Byle urząd lub stanowisko od ra- 
zu uderza do głowy 1 stwarza nie 
mocą wartościowej i twórczej pracy, 
ale splendorem właśnie urzędu czy sta- 
nowiska poczucie wyższości. Smutna ta 
kolci rzeczy, ale smutniejsza jest jo 
szcze wtedy, gdy idzie w parze z zu- 
chwalsiwem, oto obrońcy zagrożonego 
rzekomo parlamentu, mając gęby peł- 
ne idcałów wprowadzają do gmachu 
sejmowego partyjne bojówki. „Cóż to 
za nowe magnaty polskie, zbierające 
swoje wojska dlatego, aby Po'ska nie- 
rządem stała% — zapyta się Pilsudski, 
jakby echo sprzed dwóch prawie wie- 
ków. Kładli mu do tej pory kłody pod 
nogi, zabili mu przyjaciela i jedno- 
cześnie Pierwszego Prezydenta Polski, 
opląlali plotką i fałszem, poniżali i 
uczyli pokory przed bezczeinością. Mu- 
siał wobec takich faktów nastąpić bunt 
człowieka poczciwego, ale ten bunt jest 
jednocześnie łamaniem haseł i wyznań 
polilyczno-spoleeznych całego życia. 
r lak zmiana w nastawieniu dokonywa 
się wskniek czynników zewnętrznych, 
a nie jest, jak to niektórzy chcieli wi- 
dzieć. samorzulnym porzuceniem pierw- 
szej linii życia. To jeszcze jeden powód 
do tego, aby mieć żał do swego spo- 
leczeństwa i aby pociemniała jeszcze 
hardziej chmura w oczach krzaczaste- 
go gniewu. Wbrew bowiem logice i 
prawdzie, wbrew słuszności i sprawie- 
dliwości społeczeństwo w pewnym swym 


odlamie nie szło Mu z pomocą w trud- 
nych i odpowiedzialnych, pracach, a by- 


lo ich dużo, tak wiele i lak ważnych, 
że sam Marszałek mógł powiedzieć w głę- 
bokim przekonaniu o shuszności tego, 
© mówi: „Moje ręce w Polsce zaczy- 


naly wiele rzeczy i dumny jestem, ze 
zoslawię w Polsce prace, które przej- 
da wieki”. Dokonał istotnie wiele, u- 
świaomila to dopiero śmierć (na leż 
wyzwoiia nagle gdzieś spod świado- 
mości milość do tego człowieka w c1- 
lych masach narodu polskiego. Slała się 
wiedy jasne, że właśnie ulek ko- 
leczności ciąglego przezwyciężania bez- 
władu spałecznego postawa Pilsudskie- 
go byla postawą żołnierza, sam Ślar- 
szałek wiedział o tym doskonale i mó- 
wil; „Jestem dumny, że jestem dobrym 
zolnierze, chociaż nie jestem nim z z 
wodu i gdyby mi jacyś specjaliści 


odmawiali lego, to spokojnie przeszedł. 
bym nad tym sądem do porządku 
dziennego. Przemawiają za mną zbyt 
jaskrawe fakty. Pod moimi dyrektywa- 
mi z niczego, z absolulnego prawie ze- 
ra deszliśmy do posiadania w królkim 
czasie wieikiej armii. Rzucalem armię, 
złożoną z niewyćwiczonego żołnierza, 
pod zmęczonymi latami wojny oficera- 
mi. nalychmiast do boju i z dumą 
mogę a sobie powiedzieć, "że wszędzie, 
gdzie sam do boju ludzi prowadziłem, 
miałem zawsze za sobą zwycięstwo. 
Przez lo dokonałem rzeczy, wobec kló- 
rych żadnych nie lękam się sędziów". 

Słowa te nic wymagają oczywiście 
polwierdzenia. jest tyko pytanie, czy 
chociaż po śmierci zeszła z oczu Mar- 
szalka chmura słusznego gniewu? Czy 
zasłużyliśmy na Jego uśmiech i pogo- 
dę? Wątpię. 


Józef Pilsudski — rysunek Zdzisława Czermańskiego 
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O PATRIOTYZMIE 
Józef Pilsudski 


W obecnych czasach, gdy naród dla 
uarodu, tak samo jak człowiek dla 
człowieka, nie jest bratem, lecz wil- 
kiem. przeważnie mamy do czynienia 
z dwoma rodzajami patriotyzmu Za- 
borczym i obronnym 

Jeden i drugi są ściśle z sobą przy- 
nowo zwiqązane, gdyż jak bez zwy 
cięzcy nie ma zwyciężonego, tak bez 
zaboru nie może być obrony od niego 
Pierwszy zaborczy jest obecnit 
hasłem politycznym w większości wicl 
kich mocarstw curopejskich. Ma on na 
swe usługi miliony bagnetów i armat 
tysiące czników w postaci ministrów, 
dziennikarzy i uczonych, miliardy pie 
między, wyciśniętych z ludu pracują- 


cego. Peha on narody do bratobójczej 
walki, podbija kraje i wysysa je. jak 
pająk muchę, Jesli jednak mu się przyj 


rzymy uważnie. spastrzeżemy, że sprę 
mą tego hałasu szowinistycznego, kló- 
ry teraz napełnia świat caly, nie jest 
właściwy patriolyśm, uczucie miłości I 
y. Na 


przywiązywania do swej ojczyz! 
dnie tego prądu kr się gad, który 
KE obecne spoleczeństwa, oparte na 


krzywdzie i wyzysku ludu pracującego 


Wsze kie wnoszenie do naszego życia 
spolecznego waśni  narodowościowyc 
spolkać w nas musi zacięych przeciw- 
ników Spory i kłólnie os.abiajij nasze 
siły i dają możność wspólnemu prze 
śladowcy —  caralowi korzystać 
z nien i wzmacniać swe panowanie nad 
nami, Precz więc z nimi! Wyp eniajmy 
wśród towarzyszy niechęci względem 
ludz: innego poc odzenia, wiary ub jg- 
zyka. Niecu, wbrew szÆŒejącej burzy 
nienawiści p emennyceh, wśród nas pil 
nuje zgoda i bralerstwo bez wzg.ędu 
na róznice narodowościowe i wyznanio- 
we! 


Całkiem innym jest patriotyzm u 
bronny. Wywołuje go napaść I w od- 
powiedzi na nią zapala on ludzi ença 
obrony, W zasadzie jest on slusz 
dąży bowiem do naprawy krzywdy po-í 
pełnionej i walczy o jedna ze 
nych i zdeptanych praw człow 

Lecz wśród narodów ujarzmionych 
ludzie dzielą się równ 
zyskiwaczy i wyzyskiwanych, a sprzecz- 
ność interesów, jaka zachodzi pomiędzy 
niwi, musi wyciskać swe pięlna na po- 
jęciach i postępowaniu kazdej Przy- 


patrzmy się więc, jakim jest palriolyzm 
naszych klas posiadających i ju jest 
ich obrona praw narodowych Pojęcie 


ich o patriotyzmie da się streścić w spo- 
sób następujący. Wobec ciężkich prze- 
śladowań 1 przemocy wroga, powiada- 
ją oni, naród powinien być zjednoczony 
i zespolony. Puszezegóme warsiwy na- 
rodu powinny zapomnieć, do czasu cho- 
ciazby, o nieporozumieniach z innymi 
warstwami, by nie osłabić sił narodu, 
tracąc je na walkę wewnęlrzną. Prze 
wodnikami narodu muszą pozosiać ci, 
co doląd w walce przewadniczyii, l. j 
klasy uprzywilejowane, mają one bo- 
wiem polemu doświadczenie i wykszlał- 
cenie odpowiednie, a dzięki stanowi- 
skom i bogactwu mogą znaieźć posłuch 
u silnych tego świata. Lud zaś pracują- 


1 
aym, y 


Int powitanie Komendanta 


cy iść winien za przewodem „starszej 
braci” i ufać jej śepo Tak mniej wię 
cej przemawiają wszyscy rzecznicy pi- 
Iriotyzmu, nawołując do solidarności 
narodowej czy to polskiej, czy la lj- 
lewskiej, czy lo żydowskiej 

Niemniej wstręlnym wydać się musi 
patriotyzm naszych posiadaczy, gdy się 


zwrócimy do jego czynów i jego sto- 
sunku do wladzy nujezdniczej. Niebo- 
tyczne lehórzostwo -- olo jego cecha; 


podle łaszenie się i lizanie stóp wroga — 
ala jego potilyka. Spójrzmy na szepczą- 
cych pacierze patrictyczne ojców n 
szych mins radnych Wilna, Kowna 
lub Grodna. Polacy w ach miejskich 
mają większość. a uchwalają i powięk- 
szenie poiicji i szpiegów, oddanie 
ziemi miejskiej pod pomniki Murawie- 
wów 1 Kalarzyn sławem wszystko, 
co się pierwszemu lepszemu urzędniko- 
wi spodoba. Spójrzmy na naszą sz ach- 
tę, drżącą przed lada siupajką, zarażo- 
ną uzodą 1 lokajstwem, chroniącą swe 
dzieci od zarazy buntu i zbierającą pic- 
dze na slypendia imienia gubernalo- 
rów i ministrów. Przypalrzmy się in- 
teligencji litewskiej, idącej żebrać la- 
ski gubernatorów, prosząc o oddanie 


Komendant po powrocie z Magdeburga 


lego lub owego kościoła. Przypatrzmy się 
iym zydomn. co, nie zważając na porard; 
wy wzyę' ędem nich stosunek władzy. obi- 
tą progi figur urzędowych, piszą i po* 
dają lokajskie adresy i pokorą lub pic- 
niędzmi myślą wyżć * czy kupić ja- 
ką drobniulką u: 
Jest jednak i zdrowe jądro w par 
iriotyżmie, Polega ono na naturalnym 
uczuciu milości do swego kraju i jego 
kullury oraz na obronie praw narodu 
da samodzielnego życia, gdy to prawo 
jest gwalcone. Zdrowe to uczucie wy- 
woływało nieraz szlachelne i szczytne 
czyny, przed którymi każdy człowiek 
śli i uczucia skłonić głowę musi, 
7, jeśli uczucie lo jest głębokim, je- 
śli opiera się ono na odczuciu bólów i 
krzywd ca. czo narodu, prowadzić musi 
niechybnie nie ty:ko do szukania leków 
na rany, zadane ręką obcą, lecz i do 
naprawy slosunków wewnętrznych na- 
rodu, usunięcia nicsprawied iwości i bru- 
dów domowych. Ziemia nasza, która 
wydala Kościuszkę i Mickiewicza. wi- 
działa lych naj'epszych patrio.ow, wal. 
czących nie ty.ku z najazdem, lecz I 
z niewolą ludu u własnych panów, 
Pisma zbiorowe — Tom II 


JÓZEF PIŁSUDSKI — PISMA ZBIOROWE 


Eugeniusz Ajnenkiel 


Wydanie prac Józefa Piłsudskiego, 
dotychczas drukiem ogłoszonych — w 
dziesięciu dużych tomach to w Pol. 
sce wie'kie wydarzenie lilerackiego zna- 
czenia, W przedmowie do „Pism Zbio- 
rowych”, pióra Wa!'erego Sławka, czy. 
lamy, że ce'em lego wydawnictwa jest 
uprzystępnić słowa Marszałka i Jego 
myśli, każdemu. kto z tej skarbnicy 
czerpać zapragnie, Boć przecie Pisma 
lo nielylka przebojaty m: at charak- 
tem dydaktycznego, tonic tylko źródło. 
jakże cenne. d'a biogralów tej Postaci 
to nie tyko przeozromna kopalnia doku- 
mentów. faktów i oświet'eń dla hislo- 
ryka czasów najnowszych a'e też i ol- 
brzymia ska'a wzeuszeń dla powszed- 
niego czylelnika. szukającego tych wzru- 
szeń artystycznych. zamkniętych w 
pach drukowanych, W Pismach jes 
ogromne boysetwo i świeżość paclycka 
słowa, jego miękka mełodyjność i 
jędrny dźwięk. Głębokim wzruszeniem 
drgają zdania mówiące nam © Matce, 
zwracające się do dzieci, które .wysy- 
łają napół przerażone, napół rozcieka- 
wione spojrzenia swych chabrowych o. 
czu”. czy leż wspominające męstwo i 
ofiarność żołnierzy, którzy „w rych 


mundurach. bez krzyżów, bez kil. wśród 
smutków jesiennych iani, bjtw 
dawnych zamierzchiy wskrzesili już 


mit —“ 


a Szła wie'kanocna pora. gdy ba- 
la'ion za batalionem, szwadron za szwiĖ- 
dronem do Wi'na spieszyly. I szła po- 
gwarka wśród „wiary“: — Komendant 
nasz Wi'no kocha, na Wielkanoc Wil- 
no w prezencie Mu damy. Prezent wspa- 
niały! I gdy myś'ę. że nie sądząc na- 
wet o ważności Wilna dla nas. jako 
prezent, jako pieszczotę d'a serca Ko 
mendanta zdohy iś lo, wiele- 
ście m da'i.. Gdy pomyślę. że lam 
gdzieś na Rossie u wrót cemenlarza mo- 
giłka za mogilką leżą, jedna przy dru- 
giej, jak żołnierze w szeregach, ci, co 
życie da'i, by Komendanta serce pic 
ścić, lo mówię, że miłym to być musi 
i gdy serce swe grohem poje, serce 
swe lam na Rossie kładę, by Wódz spò 
cząt z żołnierzami . * 


Nim jednak swe serce tam złożyć roz- 
kazał, dlugie lata ia, życia pelnego 
nieuslannych w. walk. "związał nieodłącz- 
nie z tym. co w Polsce było wielkie i 
canne: z beziuteresownym ukochaniem 
ideala. Promieniował on i zapładnial 
wiele pokoleń, z pokolenia na pokałc- 
nie wiązał i skuwał ludzi, prowadził 
ich na trud. mękę i walkę aż po bo- 
haterską śmierć. Mówiły o tym karty 
historii. 

Jestem wyznawcą zasady. że len. 
klo hie szanuje i nie ceni swojej prze 
szłości, nie godzien szacunku teraźniej- 
szości, ani ma prawo da przyszłości. 

„Jestem czlowiekiem, który hi- 
slorię lubi. który nad historią się za- 
stanawiał i który w niej nieraz szukał 
rozwiązania zagadnień leraźniejszości i 
wskazówek d'a przyszłości”, 

W Pismach Józefa Piłsudskiego znaj- 
<dlujemy właśnie wiele prac o charakte- 
rze historycznym, choć Piłsudski hi- 


storykiem z dyp'omem nie był. a z za- 
miłowania, z samonctwa. To zamiłowa- 
nie sprawia, że w Jego pracach histo- 
rycznych znajdujemy tę żywość kr 
to tętno życia tego okresu. © sld 
Niektóre z prac. jak np. ,.22 sly- 
1863“ czyta się micjscami jak po 
, sugestywną. pochłaniającą czy- 
telnika bez reszty. A jakże znów śliczne 
są pełne liryzmu opisy z „Moich pierw 
szych bojów“ 

„... Cisza naokolo abso utna, cisza ta- 
ka, jaka lylko bywa po długich je- 
siennych deszczach, gdy wszystko w 
przyrodzie cięzko przemokłe, zdaje się 
dumać nad ubiegłym. pełnym i 
zmian latem i przy dogorywającej 
sieni cicho zasypiać drzemką przedzi- 
mową. Niebo lekko zachmurzone, œ 
bloki przepuszczają mnóstwo b'adego 
świalla księżyca Jrst tak cicho i spo- 
kojnie w naturze, ze się zapomina o nie- 
przyjacielu... * 

Albo znów w innym miejscu: 

„.- Księżyc wysoko na pochmurnym 
niebie rzucał na yslko dyskretne, 
szarosrebrne tony, w odda'i migały po- 
przez gałęzie kontury jakichś ruin zam- 
czyska na stromym pagórku. Da'alv= 
wał poważny szum boru, wesoło bły- 
skaly w zaroś'ach liczne ognie, nadając 
swym zmiennym oświełeniem wszyst- 
kiemu jakieś fantaslyczne formy 

W tych lirycznych opisach przebijają 
się najwcześniejsze wrażenia z okresu 
dzieciństwa Józeia Piłsudskiego — zdo- 
mu rodzinnego — zdobyte w cieniu wi 
kowych lip. gdzie ziełane bory, żywicz- 
ne wonie, błękitna wstęga Mery, wiją- 
cej się wśród łagodnych wzgórz, poro- 
słych sosnami i brzeziną. a ohszytych 
wyłogami żółtych piachów -- kształ- 
towały w chłopcu pojęcia piękna natury. 

Jeśli przytoczyłem tu kilka zdań, to 
tylko dlalego, by podkreś'ić piękno jœ 
zyka i lekkość we władaniu nim. Frag- 
menlaryczność omówienia prac Józefą 
Piłsudskiego nie pozwala mi na dal- 
sze cytowanie innych wyjątków, wzo- 
rów stylu i pięknej jędrności słowa 


Pierwsze dwa tomy „Pism zbioro- 
wych” są ściśle związane z dziejami 
Po'skiej Partii Socjalistycznej. W pierw- 
szym tomie mamy więe prace publicy- 
ktyczne 1 wynikające z działalności par- 
Lyjnej, a ogłoszone w socjalistycznej nice 
legalnej prasie w oslalnim dziesiątku 
lat zeszłego stulecia, Tom ten zaczyna 
data 23 lipca 1885 roku pismem do 
Rektora Uniwersylelu Charkowskiego a 
kończy datą 21 slycznia 1900 roku, a 
więc w niepełny miesiąc przed arcsztowa- 
niem w Łodzi, arlykułem poświęconym 
rocznicy siracenia na szubienicy pionie- 
rów socjaizmu polskiego, członków par- 
tii „Proletariat'. Na drugi tom Pism 
składają się prace powstałe po uciecz- 
ce z pelersburskiego szpilala aż po rok 
1908. ściślej zaś, do czasu akcji bojowej 
P. P. S. pod Bezdanami Oba tomy 
redagował wstępem 1 przypisami zao- 
patrzył, znawca lych czasów, nicodża- 
łowany Leon Wasilewski 

Dwa nastepne lomy. III i IV, de dru- 
ku przygotował hisloryk czasów naj- 


Eugenia Godlewska 


„Jasia“ 


nowszych, Dr, Wacław Lipiński. Tom 
IU Pism to przejście od prac P.P.S.-ow- 
skich do nowych form wa ki, do pra 
począlków ortanizowania sę kadr przy- 
szłego Wojska Po skiego. W tomie [rze- 
cim znajdują się prace z lat 1908-1914. 
W kilku rozprawach omawiane są prze- 
szłe watki i wyciągane wnioski dla 
prac nowych, wytwarzania  żolnierza 
polskiego. T tu już Piłsudski stwierdza, 
na podslawie swych badań, że najwyż- 
szą siłę armii stanowi hart jej żołnierzy, 
W pracy „Kryzys bojów“ powiada: 


u... W kryzysach więc boju zwy- 
cięstwo dokonywa się w tajnikach du- 
szy ludzkiej. Szala zwycięstwa rozstrzy- 
ga się w sereu, woli. charakterze i u- 
imiejętności trwania W kryzysie lech- 
nika ustępuje miejsca charakterowi...“ 


Jak wnioski te Piłsndski wciela 
w czyn stwierdzamy w tomie IV, który 
zawiera pisina, mowy i rozkazy wy- 
chowujące żolnierza po'skiego, w jego 
najczystszej formie. bo w ocholnikach 
pociągniętych do wałki ideą. Tom IV 
obejmuje prace od daty 3 VIII 1914 ro- 
ku aż po pobyt w Magdeburgu, gdzie 
też powslały przepiękne wspomnienia 
prace bistoryczne: „Moje pierwsze boje 

Po przeczylaniu pierwszych czierech 
tomów czytelnik widzi, żę mają one 
pewną jedno'ilość w rozwoju poglądów 
Aulora. Uderza to tym bardziej,gdy c: 
ta się tom piąty. lak różny w swej lre- 
ści od dotychczasowych. Ale też prace 
lit zamieszczone powsiawały w najcięż- 
szyin dła Aulora okresie a zarazem naj- 


piękniejszym: od powrolu z twierdzy 
Magdeburs aż pa moment złożenia 


władzy Naczelnika Państwa Polskiego. 
Był to więc czas ustalania się. w krwa- 
wym znoju wa'k, Niepadległości 
kreślania granic Rzerzypospolitej Po!- 
skiej. Wstęp i przypisy Kazimierza Świ- 
lalskiego. 


Następne trzy tomy Pism zawierajć 
prace powstałe w czasie od grudnia 
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1922 roku aż po dzień przewrotu majo- 
wego 1926 roku. Tom VI i VII przy- 
pisami zaopatrzył Kazimierz Świtalski. 
Tom VII zaś zawiera w sobie dużą 
pracę pod tyt. „Rok 1920" i jest on 
konstrukcyjnie związany z pracą Tu- 
chaczewskiega „Pochód za Wisłę”. Pod- 
kreślić muszę, że w tych trzech lomach 
Józef Piłsudski często powraca do prac 
historycznych, analitycznych 

Dziewiąty zaś lom Pism, poprzedzo- 
ny też wstępem i przypisami Kazimie- 
rza Świłalskiego, ujmuje w swe ramy 
to wszystko, co zostało ogłoszone dru- 
kiem na przestrzeni czasu, od dnia 
12 maja 1926 r. aż po reszlki dni życia 
Marszałka. Z prac o charakterze hi- 
storycznym, zawiera len tom „Pogwar- 
ki historyczne”, pozostałe na margine- 
sie pamiętników J Daszyńskiego i L. 
Bilińskiego 

Ogronina ilość prac a w nich po- 
ruszanych zagadnień i poglądów wy- 
magały stworzenia czegoś co byłoby 
przewodnikiem, prowadzącym czytelni- 
ka do każdego zagadnienia, które mo- 
głoby ga w danej chwili zainteresować 
Rolę takicgo przewodnika spełnia wła- 
śnie tom X, opracowany przez Henry- 
ka Wereszyckiego, a zawierający spis 
tytułów prac zamieszczonych w Pi- 
smach, skorowidz rzeczowy oraz skoro- 
widz osób. Zamknięciem wydawnictwa 
są zamicszczone w tomie dziesiątym 
„Uzupełniania* — przemówienia i pra- 
ce Józefa Piłsudskiego z różnych okre- 
sów życia. 

Na zakończenie tej mojej — notatki 
właściwie — o „Pismach Zbiorowych* 
Józefa Piłsudskiego i trochę lwardej 
treści lomu dziewiątego przytoczę peł- 
ne liryzmu opowiadania Jego, którego 
to opowiadania część Matce poświęco- 
na została: 

m... Jestem w tym wieku, że spokoj- 
nie patrzę w tę dał, skąd nikt nie wraca 
Wiem, że po tylu wzruszeniach mojego 
burzliwego życia, wzruszeniach zarówno 
bogalych w oklaski, jak i gwizdania, 
niewiele już wzruszeń los mi goluje, nie- 
wiele wzruszeń tak wielkich i potęż- 
nych, jak te, które przeżyłem. 

Lecz są wzruszenia tak czyste i nie- 
winne, wzruszenia nieledwie dziecka, 
które niechybnie będą jeszcze moim 
udziałem. Do nich należy i dzień dze 
siejszy. Jestem jak dziecko na imieni- 
nach swej drogiej Matki. Bezkrytyczne 
oko dziecka zachwycone Matką, nie 
palrzy 1 nie pyta, jakie są szylki na 
jej ciele. Czy jest brzydka, czy jest 
ładna d!a kogo innego, jest i pozostaje 
dla dziecka czymś pięknym i cudow- 
nym, a w dzień jej imienin wzruszone 
serce bije radośnie... * 


«.„Matczyne łono, matczyne pieszczoty, 
pieściwe pieszczoty dziecka, które ser- 
ce malki wyczuwa i z siebie wyrzu- 
ca; gdy dziecko w trwodze się budzi, 
pierwsze spojrzenie widzi nad sobą mat- 
ki schy'onej, by pieszczotą gładzić dziec- 
ko, by je uspokoić. Gdy dziecko silniej 
zaszlocha, matka dziecko zawoła, aby 
je ukoić, ku sobie przywiązać i szłoch 
w piersi zdusić. I ileż wspomnień! Gdy 
mówię o matkach. ileż miłych wspo- 
mnień i miłych przeżyć ciągnie mnie 
ku temu, co malçzyne 1 miłe...“ 


WIOSNA W ŁAZIENKACH 


1935 — 12 MAJA — 1938 


Roman Kołoniecki 


Zachód w pąsowych pląsach — tu żaden głaz nie zostante 
Chłodnym fioletem! 
Czemu — raz wtóry żywa — swe błogie rzucasz posłanie, 


Matko Demeter > 


Wiele minęło nocy i dni młodziutkich tak wiele — 
Córki twej nie ma... 

Wróci! lecz najpierw łoże na sen ostatni pościełe 
Księciu podziemia 


Patrz; już kasztany kwitną falliczne bóstwa olbrzymie, 
Zacłonolice; 

Patrz; już po korze cickną, w upalnym prażąc się dymie, 
Rude żywice, 


Próżno więc, Pani straszna, czerwoną miażdżysz maczugą 
Pałac struchłały, 

Aż belwederskie bramy owiane suknią twą długą, 
Pustką zadrzaty. 


Próżno dzić błądzisz sama wysoki cierń twój się znaczy 
Dalej i dalej 

Spazm popalonych ptaków i krzyk matczynej rozpaczy 
Mitknie wśród alej. 


Wróci! niech tylko noc ta, co każdy jęk twój pamięta, 
Ciszę wytrzyma!... 

Nów księżyca nad chmurą błysnął, jak brew niepojęia 
Nad zastygłą powieką Olbrzyma, 


WOŁANIE DO CISZY 
Tadeusz Sarnecki 


Już nie ma słów płonących krwią ognistą, 

więc wspomnienia jak deszcze zasnuwają wzrok, < 
a tu wiatr pęd nadaje rozszalałym iskrom, 

kiedy coraz wyraźniej grzmi wojenny krok. 


Już świstem groźnej szabli nie żywie dłoń twarda, 
epopeja wojenna cicha jest jak śmierć, 

I kto wie, czy ją zbudzi krzyk stalowych armat, 
gdy historia jak zwierzę, gniewnie u'zniesie sierść. 


Ach, wyjdź w niebo płonące z mieczem jak cherubin 
wyprowadź mężne hufce z głębi twardych Tatr. 
Niech ostrze Twojej szabli chmury tnie na smugi 

i niechaj pieśń żołmerską w skrzydłach niesie wiatr. 


Przcbacz, że wołam Ciebie w noc głuchą i ciemną, 
że przez oczy przepływa mi gwałtowny dreszcz, 
ale cień Tuój jak sztandar powiewa nade mną 

i płonie ogniem słowa jak prorok i wieszcz. 


Pójdę dzisiaj przed pomnik wzniesiony kolumną, 
zakuto wszak Twą siłę w żelazo t głaz; 

tam też spokój zagości u stóp Twych przed trumną, 
bo wszak naprzeciw gramów w niebo wzniosłeś twarz. 


Czemu tylko wciąż milczysz, Marszałku, Marszałku”... 
dlaczegoś tak okrutnie życia zamknął drzwi. 

Oto lud Ci swe serca podnosi z zaułkóu' 

a Ty milczysz zawzięcie, zacisnąwszy brwi. 


ŁÓDŹ NA DROGACH PIŁSUDSKIEGO 


Jan Wojżyński 


Dzień 12 maja 1935 r. zamknął nie- 
jaka ten okres w dziejach rozwoju Ło- 
dzi, który rozpoczęty w 1899 roku — 
stanowił epopcę niepod!egłościowej re- 
wolucji narodowej w Łodzi. Okres ten, 
rozpoczęty w 1899 r. ukazanicm się na 
horyzonele łódzkim ówczesnego już wo- 
dza rewo'ucji niepodległościowej Józe- 
fa Pilsudskiego nbhfilował w krwawe 
ofiary, jakie Łódź i jej synowie skłar 
dali na Otarzu Ojczyzny 


Rok 1899 


Dnia 3 października tego roku przy- 
bywa pod przybranym nazwiskiem Jó- 
zefa Dabrowskiego do naszego grodu 
Jåzet Pilsudski w ucieczce przed prze- 
śladowaniami za „Rabotnika“. Zajmuje 
On w domu przy ul. Wschodniej 19 
ieszkanie, aby w jednym z pokojów 

rządzić drukarnię Ukazuje się wkrót- 
ce pierwszy w Łodzi wydany numer 
„Robotnika“. Data lo historyczna: świad- 
czy ona o udzia!e robotniczej Ojczyzny 
w ofiarnej wa'ee o Nicpodlegość 

Drukarnia „Robolnika* przy ulicy 
Wschodniej 19 wykryta została w no- 
cy z 21 na 22 lutego 1900 r. przez ochra- 
nę carską. Podczas tej wsypy areszlo- 
wany został tak: ktor'-Pilsudski. 

„W chwili wkroczenia żandarmów — 
pisze w Swych wspomnieniach Piłsudski, 
„maszynka“. która ze swej paszczy wyr 
rzuciłą przed aresztowaniem setki ty 
sięcy różnych wydawnictw, która przez 
dłuższy czas stanowiła cel poszukiwań 
ogromnej zgrai szpiegów i żandarmów, 
kiórej dłuższe islnienie było naiyrywa- 
mem się z potęgi rządu carskiego, — ma- 
szynka stała zupełnie odkryta na swej 
zwykłej podstawie, z pierwszą stronicą 
36-go numeru w swej ramie — Oglądano 
JA z pewnym podziwem i szacunkiem. 

Szpicle z ciekawością dotykali się 
żelaza, dziwiąc się, że taka drobnostka 
lak duże znaczenie mieć może. Odbito 
na papierze stronieę, zabitą w ramy, 
Podpułkownik Gnoiński przeczytał pół- 
głosem, dyktując prolokół rewizji: Trzy- 
dziesty szósty numer „Robotnika“, da- 
la 25 luty. Artykuł wstępny — „Triumt 
swobody słowa” 

Z konspiracyjnego lokalu przy ul. 
Wschodniej — po ukończonej rewizji — 
żandarmi odprowadzili Józefa Piłsud- 
skiego i żonę jego Marię do więzienia 
O da'szych ich losach dowiadujemy się 
z numerów „Robotnika“, wydanych nie 
w kraju, lecz w Londynie. Tak więc 
47 z 8 lipca 1900 r. czytamy: 

drukarni nas: odkrytej 
w końen lutego, o tyle się wyjaśniła, że 
możemy dziś ujawnić niektóre szczegó- 
ły, dolyczące osóh aresztowanych w Ło- 
dm W ostalnich dniach kwietnia przy- 
wieziono stamiąd Marię Piłsudską i M* 
rię Rogowską. Nazajutrz kurierskim po- 
ciągiem O godzinie 6-ej rano w osob 
nych przedziałach pr: iono Alek- 
sandra Ma inowskiego i Józefa Piłsud- 
skiego. Najpierw wyprowadzono Mali- 
nowskicgo w otoczeniu sześciu żandar- 
mów i powieziono da'ej. Piłsudskiego 
przesadzona do osobnego wagonu i od- 


sławiono wagon na slronę: widocznie 
obawiając się odbicia, powieźli ga ob- 
wodową na dworzec nadwiś'at a 
stamtąd do cytadeli. Piłsudski zmie 
nił się do niepoznania, schudł, bla- 
dy był więcej niż zwykle, ale twarz miał 
spokojną i szedł powo'i, nie oglądając 
się”. 

Późniejszy ruch rewo'ucyjny w Ło- 
dzi, jaki wykwilł z rzuconego na 
wdzięczną g'chę ziarna głębokiej myśli 
politycznej Piłsudskiego zawsze łą- 
czy w lalach 1905—7 z nazwiskiem Wo- 
dza pełnych patriotycznego zapalu ro- 
bolników łódzkich, 


Rok 1914 


Tak sama łódzcy działacze rewo'ucyj- 
ni podtrzymują żywy kontakt z wo- 
dzem Po ski walczącej 

I w r. 1914 na zew Pilsudskiego jako 


Komenda `ta Legionów Łódź robolnicza, * 


daje szeregom legionowym ładne kilka 
selek młodzieży z ziemi łódzkiej. Obok 
całej p'ejady dzieci robociarskich z Ło- 
dzii oko'ie, które przedarły się poprzez 
kardony już w pierwszych miesiącach 
wajny światowej i zaciągnęly się do 
szeregów Legionów — w marcu 1915 
szeregi te posiadały w swym skladzie i 
tę młodzież. która zaciągnęła się w cza- 
sie pierwszego normalnego werhunku 
Komendy Legionów na jesieni 1914 r 
Poszedł wtedy kwiat młodzieży niepod- 
lezlościowej z Wadowskimi. Kowalskimi, 
Lipińskimi. Pfeitrem, Rogowskim, Wa- 
sielewskim, Hertlem, Domańskim, Zaj- 
dilerem, Gerlnerem, Gruszczyńs! Mi- 
cha'skim, Kubiakiem, Szlelyńskim. Pęcz- 
kowskim, Michałkiewiczeim, Olacliow- 
skim, Kretem. Łęckim. Pacho'skim, Fic- 
nerem. Wolskim, Frakowskim, Berla- 
chem, Grahowskim, Kiełkiem, Chabow- 
skim, Rowińskim iin. na czele 
Później u schyłku niewoli Łódź na 


wołanie Komendanta odpowiedziała ma- 
sowym udzialem w zorganizowanej rów- 
nocześnie z Warszawą akcji uwo!nienia 
kraju od najeźdźców pruskich. Pamięt- 
ne są wiolowe manifestacje robat- 
ników łódzkich: jedna w dniu 7 paź- 
dziernika tego roku na wieść o pawroe 
cie Komendanta z Magdeburga — druga 
w kilka dni później przed Biurem Wer- 
hunkowym ówczesnego „Korpusu Po 
siłkowego” przy ni, Moniuszki. W obu 
ch manifest ch kilka tyś 
dzicży robotniczej i szkolnej wielkim 
portrelem Komendanta  manifestowało 
swe uczucia d'a polskiej walki o niepod- 
ległość. nezucia gorące i tchnące entu- 
zjazmem. Żywiołowość obu tych demon- 
stracyj zaimponowała nawet okupan- 
tom niemieckim, którzy nie śmie'i już 
wówczas przeciwstawić się obu lym 
manifestacjom. 


1918 — 1924 


Aż ziścił się Czyn 11 lisiopada 1918 
i wślad polem przyszły w niepodległej 
Po'sce Imieniny Komendanla, obchodzo- 
ne już radośnie, słonecznie. Pierwsze 
święto narodowe w odrodzonej Ojczyź. 
nie. 

Rok 1920 — także pad znakiem Jó- 
zela Piłsudskicgo. Bohalerski udział 
kilku tysięcy łodzian w armii ochotni- 
czej 1920 r. Dziesiątki tysięcy robotni- 
ków łódzkich i młodzieży szkolnej po- 
szło w oslatniej chwili na zew Qjczyz- 
ny Potem przyszły czasy pokoju. sta- 
bilizacji, popularność i cześć dla Naczel- 
nika Państwa w Łodzi rosły... 

Ohchód hmienin dma 19 marca każ- 
dego roku był zawsze wyrazem pamięci 
łodzian o Wodzu i ukochanym Komen- 
dancie. 

Bez nacisku społeczeństwo saino rea- 
gowało gorąco, bezpośrednio, serdecznie 
na dzień 19 marca, coraz bardziej wże- 


Wezasy Marszałka 3 3 


36 


rający się w rdzeń narodu i narastający, 
do potęgi symboru 

Wkrótce też Marszałek odwiedził 
Łódź, a mianowicie w r. 1921 zatrzymał 
się Marszałek Pilsudski w przejeździe 
przez Łódź na dworcu Łódź Kaliska 
Było to w styczniu, Komunikat ofi 
ny o tym tak mówi: 

„Punktna'nie o g. 10.50 pociąg Na- 
czelnika Pańsitwa wjechał na slację Ka 
liską. Siraz honorową pełnili ułani. Na 
peron wyszedł z wagonu sa'onowcgo 
Nacze'nik Państwa w towarzystwie min 
Sosnkowskiego. Imieniem m 


zydeni Rżewski podkreśił w swym po- 
wiłaniu, 
nika 


że Łódź wil "ko Naczel- 
Państwa, lecz i szerm 
którego z Łodzi wyw 
zapewnił, że lud bę 
lawą państwowości po'- 
skiej i obrońcą jej swobód. Nacze'nik 
Pańsiwa zapylywał o iłość i dolę bez- 
robolnych, 0 uruchomienie przemysłu. 
Infornacyj udzie'ał prezydent Rżews 
wskazując na braki aprowizacyjne Ło- 
dziinietostarczanie kontyngentu. Wspo- 
minając dzieje lat oslatnich, wyraził się 
Naczelnik, że upadek państw zabor- 
czych dawno przewidywał i widzi w nim 
akt sprawiedliwości dziejowej. Po 15 
minutowym postoju Naczelnik pożegnał 
uściskiem ręki delegatów Łodzi i żegna: 
ny okrzykami. udał się w dalszą drogę”. 


dzie zawsze po“ 


Maj 1926 r. 


Już na kilka miesięcy przed majem 
1926, bezpośrednio na odcinku lódzkim, 
w miarę napływania do miasta wiado- 
mości osytuacji po'ilycznej w kraju, sta- 
wało się pewnym, że Łódź wobec tych 
wypadków, które nadejść mają — nie 
będzie mogła zachować neutralności, że 
przeciwnie, Łódź odegra w tych wy- 
padkach właściwą rolę. 

Raz po raz do Łodzi zjeżdżali na ze- 
brania b, legionistów i peowiaków naj- 
wybilni dzialacze obozu piłsudczy- 
ków ze stolicy, jak Wojciech Stpiczyń- 
ski, niezapomniany ś. p. Adam Skwar. 
Czyński, sen. Gaszyński, Szpotański i 
in W lokalach legionistów i peowia- 
ków przy ul. Piotrkowskiej 82 rojno i 
gwarno było state. 

Odczyty, konferencje, 
ły nieustannie, 

Już w godzinach popołudniowych 
w sobolę 12 maja nadeszły do miasta 
naszego pierwsze wieści a wystąpieniu 
Komendanta z protestem przeciwko fry- 
marczeniu najświętszym Dobrem Rze- 
czypospo!itej, lo jest Jej Godnością przez 
macherów i sza'bierzy partyjniczych. 
Ranek niedzielny zastał już Łódź pad- 
denerwowaną nieco, jednakże wobec 
braku ścisłych wiadomości o syluacji 
w sio'icy nasiroje jeszcze pozbawione 
były charakteru panicznego. Jedynie 
w kołach wtajemniczonych wrzało. Już 
w dniu 10 maja legioniści i peowiacy 
zarządzii mobilizację swych członków. 
W lokalu Polskiej Organizacji Wolno- 
ści (tak się wówczas nazywała grupa, 
ogniskująca b. peowiaków i żywioły pił- 
sudczyzny w Łodzi) przy Piotrkow- 
skiej 82 pełno było narodu: żywo dy- 
skutowano o wypadkach i... czekano. 

W niedzielę w godzinach przedpo- 
łudniowych odbyła się w gmachu ów- 


narady trwa- 


czesnego DOK przy Al. Kościuszki 67 
narada dowódców jednoslek wojsko- 
wych, słacjonowanych w naszym mie- 
ście. W wyniku narad bezposrednio po 
ich zakończeniu dowódca dyw 
Małachowski udał się do koszar 31 puł- 
ku Strz. Kan, gdzie zarządzono już 
pogotowie ostre i skąd kompania ho- 
norowa ze szlandarem i orkiestrą na 
czełe udała się przed koszary 28 pułku 
Sirz. Kan. przy ul. Leszno. Kiedy od- 
dział z gen. Małachowskim na czele 
przymaszerował przed koszary przy ra- 
dosnych dźwiękach I Brygady — 31 
pułk powilany został przez d-cę 28 puł- 
ku płk Zawiślaka Oba oddziały opo- 
wiedziały się natychmiast po stronie u- 
kochanego Komendanta. Rozpoczęto go- 
rączkowe przygotowania do wysłania 
ochotniczych drużyn do sla'icy. 

Podobnie i w innych oddziałach woj- 
skowych Łodzi jedno zabrzmiało ha- 
sło: „Za ukochanym Komendantem" 

Mobilizacja, zarządzona przez b. lc- 
gionistów i peowiaków także dała na- 
tychmiast duże rezultaty. Co chwila 
w ciągu całego popoludnia nicdzie nego 
do koszar 28 pułku, gdzie znajdowała 
się kadra ochotnicza, napływai ochot- 
uicy do Warszawy. Entuzjazm był po- 
wszechny, uicami maszerowaly przy 
dźwiękach I Brygady pochody robot- 
nicze, odprowadzające do koszar szc- 
regi ochotników. Wieczorem tego dnia 
odeszły już do sloicy pierwsze oddzia- 
ły wojskowe z Łodzi. 

Sztab wojskowy czuwał dniem i no- 
cą: na cze'e wojskowego odcinka stali 
gen. Małachowski, pułk, Stefan Cieślak, 
pułk Zawiś ak, mjr. Chabowski, na od- 
cinku cywilnym pracowali Biłyk, Sło- 
niowski, Wadowski, Domański Kaz., rad- 
ca Łopuski oraz wielu, wielu piłsudczy- 
ków, których wspominanie przekracza 
ramy niniejszego szkicu. Poza tym w ak- 
cji bezpośredniej bra'i udział przedsta- 
wiciele partyj robolniczych, stojących 
na gruncie ideo!ogii obozu Komendan- 
ta. 


Józef Piłsudski na przechadzce 


Ranek dnia 14 maja zastal już Łódź 
w 100 procenlach do dyspozycyj M. 
szałka Piłsudskiego 

Tak już padkreś'aliśmy. Łódź apowie- 
działa się bez reszty po stronie Komen- 
danta. W wielu insiylucjach jak na 
przykład w Zarzadzie Miejskim odbyły 
się specja'ne zebrania ogółu pracowni- 
ków, na których. po przemówieniach 
zapadły jedni śnie uchwały eałkowi- 
tej solidarności z Jego wystąpieniem 

Wtorek 15 maja powitała Łódź z 0l- 
brzymią radością Wieść o powrocie da 
władzy Wie'kiego Samotnika z Sulejów- 
ka wstrząsnęła sercem wo'nościowej i 
niepodległościowej Łodzi, miasta o tak 
pięknych tradycjach dziejowych 


I dałej 
Łódź. miasto a amerykańskim iście 
rozmachu rozwojowym -- pozbawione 


jakichko!twiek pamiątek historycznych 
(rozwój miasta datuje się za'edwie od 
stu kilku lat) -— Łódź. miasto dzisiaj po 
Warszawie największe, choć biedne, 
nazwiskiem Józefa Piłsudskiego zapor 
czątkowało niejako swe muzeum hip 
storyczne, Z wiekim tym nazwiskiem 
łączy się pierwsza pamiątka historycz- 
na Łodzi — tabica pamiątkowa, wmu. 
rowana w ścianę domu przy ul, Imie- 
nia Marszałka Pilsudskiego Nr. 19. 
Miaslo Łódź było pierwszym w Pot- 
see. które w dniu 23 październiku 1920 
roku wręczyło Nacze'nikowi Polski, J6- 
zeľowi Pilsudskiemu, obywatelstwa ho- 
norowe. Treść tego dokumentu brzmi: 
„W czasie kiedy naród po'ski, sku- 
ty kajdanami niewoji, był obdzierany: 
z wszelkich mu praw należnych, pra- 
cował w mieście naszym człowiek, co 
poprzysiągł kajdany te zerwać, budził 
On sumienie narodu, wzniecając bunt 
przeciw najeźdźcom, aż schwyiany przez 
s'ugi carskie w domu przy u icy Wschod- 
niej pod Nr. 19, został oderwany od 
swej wuilowanej pracy. Miasto nasze 
dumne, że było polem oliarnej walki 


Józefa Piłsudskiego, wyraza wielkiemu 
Bojownikowi o wolno: przez usta 
swych przedstawicieli Rady Miejskiej 
i Magistrali hołd, ofiarując Mu obywa- 
telslwo honorowe“. 

Marszałek Pilsudski powiedział wle- 
dy w podzięce za to obywate'stwo na- 
slępujące slowa do delegacji łódzkiej 

„Moi panowie! 

Łódź, szczerze powiem, pozostawiła 
mi w pamięci przykre wspomnien: 
gdyz miałem tam malo przyjemne 
a dużo przy ści W pracy mojej o- 
hcenej być pewni, pano- 
wie, m do czynienia z mia- 


W clwilach ci 
cały przeżywał, nieraz 
tem sobie pytanie, jak wybrnąć 
a położenia z miastem tak przemysło- 
wym, a lak zrujnowanym, jak Łódź 
Dziś z radością stwierdzić mogę, że 
Łódź zdala egzan tości społecz- 
nej i obywate j, że wyróżniła się 
pracą twórczą spośród wiciu innych 
miasl w Posce, a ma to, między in 
nymi, do zawdzięczenia tak dzielnym 
przedslawicie'om, jak wy, panowie 
Toteż dumny jestem bardzo z na 
danego mi tytulu obywatela honoro- 
wego waszej Łodzi, za ©0 serdecznie Za- 
razem dziękuję Z radością śledzę po 
stępy waszej pożytecznej w Łodzi pra- 
cy i przyrzekan, że gdy tylko okolicz- 
ności na to pozwolą, będę starał się 


NA ŚLADACH WIELKOŚCI 


Grzegorz Timofiejew 


ryczny lokal przy ul. Józefa Pił- 
go w Łodzi, w którym mieściła 
galna drukarnia „Robotnika“, 
zoslał już odnajęly przez władze miej- 
skie i poddany pracom, mającym na ce- 
lu odtworzenie dawnego wyglądu tej za- 
konspirowanej kuźni słowa Roboty 
podjęto slarannie i w sposób przemyśla- 
ny. Utrwaenie śladu po Wie'kim Ore- 
downiku pa'skiego świata pracy uczyni 
z tego miejsca muzeum najdroższych 

zi pamiątek. Jak jednak było da- 


wniej? Gdy mieszkali tu ludzie? 
Przed paru laty zwiedzałem  hislo- 
ryczny lokal. Myśl, że to miejsce wy- 


pełniać moze jakieś obce życie, wyda- 
wała mi się prola j Szedłem 
Przede mną i dookola, wszędzie ko- 
łami lurkotu — ulica. Drobny śmiech 
dziecięcy tłucze się na bruku. Ależ to 
już najhałaś iwsza, pełna łódzkiego dnia 
ulica, I właśnie ta, po której chodził 
On, przebijając wzrokiem mury kamie- 
nie i patrząc daleko w kraj Idę śla- 
dami wie:kości, A zaraz za nieuchwyt- 
ną granicą jarmarczny gwar godziny. 
I wtedy widzi się jeszcze raz zupelnie 
wyrażnic: zwykła w Łodzi staromiej- 
ska ulica; wąska, wysoka i brudna, któ- 
rą zalewa gorączkowe i nagie w swej 
prawdzie zycie.  Handlarki sprzedają 
nici, obwarzanki i wodę sodową. Rzeź- 
nicy w krwawych oparach stają we 
drzwiach sklepów. Tragarze pochylają 
mozolne barki, dźwigające paki i sto- 


spełnić waszą prośbę i Łódź odwie- 


dzić” 


1935 


Wobec tych więzów Łodzi z Józe- 
fem Piłsudskim jak grom z jasnego nie- 
ba spadła na Łódź wieść © zgonie Wiel- 
kiego Po'aka. Łódź wzięła jak najwięk- 
szy udział w żałobie narodowej 

W piątek. 17 bm na Placu Wolności, 
o godz. 5 po pol. mima u'ewnego de- 
szezu Plac Wolności i przyległe wi- 
ce nabite były dosłownie ludźmi. U stóp 
pomnika Kościuszki slały de'egacje 
wszyslkich organizacyj łódzkich ód 
deszczu coraz rzęsisiszego zabiera glos 
inz. Wojewódzki. potem stary żołnierz 
Pilsudskicgo (ksza-Strzeiecki. Królkie 
dobitne słowa zołnierskie padają w ab. 
solulną ciszę 

Po mowach i adegraniu przez or- 
zalobnego Chopina 
się pochód Otwiera go wojsko 


marsza 


niosqe transparent żałobny 

W pochodzie 20 tysięcy osób. Wy- 
socy dostojnicy państwowi, potem de 
legacje ze sztandarami itd. Po bokach 


ulic, na chodnikach, wzdłuż całej tra- 
sy lysiące. Twarze skupione. 

Tak na dworzec odprowadzała Łódź 
delegację ziemi łódzkiej na pogrzeb kra- 
kowski. W mieście panowała zupełna 
cisza. Ruch był wstrzymany. 

Na dworcu llumy Trochę nieczbęd- 
nego w lakim nalloku rwetesu Ale 
porządek wzorowy. Pociąg delegacyj- 
ny podslawiony Uwijają się delega- 


krotny irud istnienia Tlumy wzbie- 
rają jak ścieki rynsztokowe, zalewają 
chodniki... 

A dom stoi nieporuszony.  Wielopię- 
trowy, obijany faią ludzką i jeszcze po- 
tężniejszą falą czasu. Zajmuje dość 
dużą przestrzeń na rogu ul. Piłsudskie- 


ci kolejno wchodzący na peron ze 
sztandarami. Na czele urny z ziemią 
łódzką. Kolejowe P, W. trzyma straż 
honorową. 

Zbliza się godzina 20-ta... Pociąg 
gotuje się do odjazdu. Ostatnie sygna- 
ły Wzruszające dźwięki marsza Cho- 
pina 

Wśród grobowej ciszy wobec olr 
nażonych głów tych, co pozostali z de- 
legacji, pociąg ruszył 35 wagonów, 
w każdym 100 obywateli z całej ziemi 
łódzkiej 
Tak żegnała Łódź Komendanta, kló- 


życiu i rozwoju wiele za- 
który stworzył fakt, Łódź 
rodzinie miast palriolycznych pol- 


skich jedno z pierwszych miejsc zajęła 


12-V—35 
zgonie Marszałka J. Piłsudskiego nie tylko 
I chowega piórn, lecz 2 pod wielu serc 
wstrząśniętych ogromem nieszczęścia rwały się 
s rymowane. Oto jeden z takich dokumentów 


chwili. wier 
państwowe 


autora w r 


Reda 


nieznanego 


Wielkim truden Swego życia 
Państwo odbudował. 

Mocą ducha, siłą myśli 
Drogę utorował. 


Polske oswobodził 

I odwrócił klęski 
Marszałek Pilsudski, 
Wielki IPódz zwycięski. 


go (dawniej Wschodniej) i Pomorskiej. 
Doskonałe miejsce dla konspiracji. 
Punkt bardzo ruchliwy, dom zaś ma 
trzy wejścia. Z uiecy Pilsudskiego moż- 
na wejść przez bramę lub przez charak- 
lerystyczny dla niektórych budynków 
koryiarz w kształcie sieni. Nad wej- 


Józef Piłsudski na wywczasach 


ściem widnieje nieduża ciemna tabica, 
z jakże wymownym napisem: „Tu 
mieszkał i zoslal aresztowany. przez 
sługi caratu Naczelnik Pańslwa Józef 
Pilsudski w drukarni „Robotnika“. U- 
chylam czola przed tą skromnoś 
jaka cechuje każdą prawdziwą wi 
kość, i po paru kamiennych schodkach 
wchodzę do wnętrza 

Trzeha się zgiąć, aby przejść przez 
sień i wyjrzeć na podwórze. Typowa 


łódzka „studnia“ wysoka. ciemna i 
brudna. Na lewo prześwieca trzecie 
wyjście na ulicę Pomorską.  Rzeczyr 


wiście, miejsce na konspirację doska- 
nate. Trzy wyjścia A trzeba je- 
szcze zważyć, że z dolu. li ze skła 
du bawełny, musieli ciągle wychodzić 
interesanei, co znacznie ułatwiało prze- 
myt bibuły 

Po kręlych, wyskich i dość stromych 
schodach idę na pierwsze piętro To 
właśnie (u, Jakże kamienne, mroczne 
miejsec! I jakaż wa!a, jakie światło 
płonące geniusza musiały te mroki roz- 
świetlać! 

Wchodzę da pokoju, w któr, 
cil się gabinet pracy redaktorskiej „Ro- 
bolnika“, a zarazem drukarnia. Roz- 
glądam się, lecz trudno o jakieś znaki 
Przecież mieszkanie to przez tyle lal 
zmieniało już nieraz właściciela! Daw- 
niej . Pamięlam ten fragment ze 
wspomnień łódzkich Marszalka: „Ume- 
btowanie gabineiu drukarni składało się 
z biurka redakcyjnego, w którego szu- 
fladach złożone były rękopisy i wydaw- 
niclwa różne, potrzebne do redakcji; 
z otlomany, w który chowaliśmy papier. 
1 kosza, do którego szły różne odpadki 
produkcji, stopniowo polem spalane 
w piecach mieszkania: szafki składowej, 
w której się mieściła w górnej części 
maszynka drukarska, a w do'mych jej 
szulladach kaszty z czcionkami i, wresz- 
cie, z kilku krzeseł“. Tak było daw- 
niej. lleż lat! Obecnie otacza mnie 
rodzina krawców: przeciętne, mniej niż 
skromne umeb'owanie.. Strzępy płó- 
cien i maleriałów lecą spod ostrych 
nożyc, zasypują podłogę, miejsce, któ- 
re On wydeptywał, Jego żywe ś ady — 
slrzępy czasu Nawet ma owanie 
ścian w banalne szlaki czyż brała na 
siebie cień Piłsudskiego? Ohceni go- 
spodarze nie mogą powiedzieć mi nic 
pewnego. Ten pokój tak już wyglądał, 
jak oni się tu wprowadzili przed paru 
laty. Przed paru laty twarz kur- 
czy się w zmarszczkach, sypią się gorz- 
kim popiołem narzekania oodziennej 
biedy. Ale oto pada jedno słowo — 
Piłsudski I naraz przebiega coś po o- 
czach, głos nabrzmiewa we wzruszer 
niu. Opowiada już cała rodzina. Tu 
spał. gdy tamci weszli tamtędy. Gest 
w kierunku schodów kuchennych. Skąd 
wiedzą? Słyszeli, tak, słyszeli, Pilnie 
zebrali w siebie każde wspomnienie, 
każdy ś'ad im przez poprzedników prze- 
kazany. I opowiadają, opowiadają. 

Rzecz dziwna. Na te kamienne ścia- 
ny, na ten dumny brzeg pracy 1 rozmy- 
ślań nocnych {a'a czasu chlusnęła napły- 
wem. Przyszi obcy ludzie. Porozsia- 
wiałi swoje sprzęty, porozwłóczyli po 
kątach szare troski. A przecież pokój 
pozoslał ten sam, wypełniony tak ściśle 
Jego istnieniem, ze nic obcego już się 


n mieś 


Tu pomieścić nie mogło I ci ludzic za- 
częli niespodziewanie dla sichie zyć wie 
kością tamtego życia, tak jak przepłyne- 
ło ona przez ten pokój, znieruchomiało 
1 zwieczniało w legendzie. Ci ludzie 
sta'i się tej sławy mimowolnymi stró- 
zami 

Opowiadają dalej. Pokój wype 
się niepodzielnie Jego obecnością, Tu 


żył. iu pracowal. stąd odszedł, a'e do- 
kąd? Jakżeż umrzeć można, gdy się 
lak żyje w pamięci iudzi, gdy iak się 
jest obecnym w każdym ciąze powta- 
rzanym przypomnieniu aż do nieśmier- 
le'nej legendy! Więc zniżam głos: 
przecież łóżel Piłsudski jest lutaj, choć 
a Go ni» widzę. Mówię ciszej i po- 
chy.am głowę. 


Uaszynka 
drukarska 
„Hobotnika” 
zabrana 
przez żan 
darmerię ro- 


syjską 
w Łodzi 


Dom przy ul. Wschodniej Nr 19 (obecnie Pilsudskiego), w którym 
mieszkał Józef Piłsudski w Łodzi w roku 189911900 


O ATMOSFERĘ KULTURALNĄ W ŁODZI 


Jerzy Kornin Kosarski 


O miastach słów kilkoro 


Miasta odgrywają u nas coraz więk- 
szą rolę, stają się przewodnikami w 1 
chm cywilizacyjnym dla calego kraju 
Niektóre zasięgiem swojej kultury wy- 
chodzą daleka poza jego granicę, są 
atrakcją międzynarodową. Można to po- 
wied. niewątpliwie 0 naszych śro- 
dowiskach uniwersyteckich. Oczywiście 
zależnie ad okoliczności prymat między 
nimi trzyma tylko jedna. najwyżej dwa 
miasta W pewnym okresie naszych 
dziejów taką hezwzględną przewagę nad 
resztą posiadał najprzód Kraków, póź- 
niej Wilno I 
bija się Warszawa Są to jednak w 
ko śradowiska a bardzo odległej trady- 
cii kullnralnej i naukowej. a ca można 
powiedzieć o zupelnie nowoczesnych 
zjawiskach osied'eńczych, o miastach 
handłowych i przemysłowych? Problem 
tych pierwszych nie jest nov można 
o nim mówić z zupełną ścisłością hislo- 
ryczną. 

Juz w świecie slarożytnym wymiana 
towarów wytworzyła potężne ośrodki 
handlowe na drogach karawan i okrę- 
tów. W Mczopolami! powslała wspania- 
ła Babilonia, pełna najprzeróżniejszych 
bogaciw. Przodująca warstwa kupiec- 
ka wraz z kapłanami dala tam początek 
wysokiej cywilizacji i kulturze, szybki 
ich wzrost ogarnął wkrótce i rolników, 
dając wszystkim pełnię życia, w spoko- 
ju i dobrobycie maleria'nym możności 
wzruszeń etycznych i estetycznych 

Później a nie tyko u siebie, ale 
i na szłakauch swych wędrówck wybu- 
dowalu polężne miasta — państwa: Sy- 
don, Tyr, Kartaginę. Tak samo ruchli- 
wość Greków coraz lo nowe i świet- 
niejsze wznosiła środowiska handlu i 
kullury — z Atcnami na czele. Je- 
szcze później pochody Aleksandra Wiel- 
kiego wśród pustyń wynosiły nage gma- 
chy, pełne dobrobytu 1 ksiązek, wre- 
szcic Rzym zagarnął wszysiko w swoje 
władcze dlonie i wytworzył wspólną 
kullurę i wspólne drogi polityczne dla 
tylu narodów i plemion. Ale świat sta- 
rożytny upadł, przeżyła się jego wybu- 
jała kultura, by na swych gruzach we 
Włoszech znów dać począlek n 
nnastom, wspaniałymi budowlami i 
ciem duchowym. 

Te średniowieczne miasta 


włoskie 


prowadząc bande! ze wschodem w imic- 
niu całej Europy w tym właśnie mo- 
mencie. kiedy surowość życia średnio- 
wiecznego ustępowała pod wpływem 
sludiów humanistycznych i wypraw 
krzyzowych nowym formom bardziej 
wykwinlnego przemijania przez dacze- 
sność, gromadziły w mieszkach kupiec- 
kich coraz większe zasoby złota i sreb- 
ra. Kupiec wenecki nie usiadł jednak 
na worku z pieniędzmi, aby w każdy wie- 
czór liczyć pod nieobecność domowników 
swe skarby. a rzucił je rozrzutnie w mia- 
slo dta kultury i zabawy. To samo dzia- 
tła się we Fierencji i Rzymie, we wszy- 
slkich niema! miastach i miasteczkach 
włoskich. Dziś już cały świat jeździ do 
Włoch, aby ogądać cenne zabytki 
hisioryczne, wspaniałe budowle, świą- 
lynie i pomniki, a nie tylko le, które 
w szcząlkach przelrwały po dziejach 
Rzymu, a'e i te, które wzniosła dłoń 
średniowiecznego i renesansowego Wło- 
cna. Już wiedy miasta były przewodni- 
kami w ruchu cywi izacyjnym ludzkości 
i kroczyły w pierwszych szeregach na 
drodze waki o prawo do życia ducho- 
wej twórczości człowieka. Tę rolę speł 
niały już wkrótce we Francji, w Niem- 
czech i Anglii, w Czechach, na We 
grzech i w Po!sce. Później niepowstrzy- 
many rozwój wypadków nowe przy- 
nióst zjawisko miasta nowoczesnego 
przemysłu. 


Kultura i sadło 


Nie trudno domyśleć się z poprzed- 
niej części artykulu, że wzrosl i rozwój 
kulinry jest w prostym stosunku do do- 
brobylu materialnego. Wysoka cywili- 
zacja i bogate życie duchowe możliwe 
jest dopiero wiedy, gdy społeczeństwa 
nie nęka głód i nędza, gdy każdy czło- 
wiek ma na ty:e wolnego czasu, że mo- 
że go zużyć albo na twórczość, albo na 
konsunieję kultury. Łódź nie jest mia- 
stem  hand'owym. jest środowiskiem 
przemysłowym o naslawieniu na pro- 
dukcję masową. Nie jest to odosobnio- 
ny wypadek na świecie. Podobną struk- 
turę posiadają przemysłowe miasta. An-* 
gii, Niemiec, Francji i Stanów Zjed- 
noczonych, są to jakieś ogromne fa- 
bryki jednej lub kilku gałęzi prze- 
mysłu, dla jak najszybszej i jak naj- 
lańszej produkcji organizują swoje ży- 


cie zbiorowe. Z tego też powodu pewna 
ludzi zaprzągnięta jest w postaci 
ców do maszyn i warsztatów, in- 
na część do biur, a jeszcze inne w roli 
chlebodawców pilnuje równowagi 
w budżecie i zasobu kasy. Ta troska 
wymaga opłacalności produkcji i na- 
rzuca z góry pewne normy dla zarob- 
ków robotniczych. Fabrykant nie jest 
jednak jednostką aulonomiczną i cał- 
kowicie nicza'eżna. Na jego decyzje 
wpływa rynek zbylu, handel oplata go 
mackami nawet włedy, gdy jest przez 
niego organizowany. Handel wymaga 
poza tym mniejszego wkładu kapitału 
nie musi się liczyć z taką masą ludzi 
jak przemysł posiadając jednocześnie 
wiclkie mo; ści korzystnej sprzeda- 
ży. a więc zysku. Niemnicj w przemy- 
śle gromadzi się wskulek jego cenlrali- 
zacji ogromny kapitał, a handel rozdra- 
bia go na drogach pośredniciwa po- 
śród wielu ludzi. Stąd w środowiskach 
przemysłowych jest wielu biednych (ro- 
bolnicy) i nie wielu bogatych, a w šno- 
dowiskach hand'owych poziom przecięt- 
nej zamożności w czasach normalnych 
slale wzrasta, przez co podnosi ogólny 
poziom zycia i siwarza właściwe pod- 
waliny pod rozwój kullury 

Mimo lych niesprzyjających warun- 
ków życia spolecznego w środowiskach 
przemysłowych, niektóre z nich polra- 
fily wznieść się na dość wysoki poziom 
kultury, Dla przykładu weźmy Chicago, 
Tak samo jak Łódź powstało nagle 
i niespodziewanie w ostalnich latach hi~ 
storii, imponuje rozmachem i wielko- 
ścią, zbrodnią, pracą i kuiturą. Niewąt- 
phwie w Chicago kultura powstała i 
stale się rozwija, widocznie w lyin mice 
ście islnieją odpowiednie warunki, a 
mianowicie obywatel miasta może przy 
usilnej pracy odłożyć pewien kapitał 
i może uzyskać w pewnych warunkach 
lrochę czasu na twórczość lub kon- 
sumpeje kultury. Są to warunki clemen- 
larne. Możliwość odlożenia  kapilału 
świadczy © lym, że w środowisku wzra- 
sla dobrobyt i ze mnożą się bogactwa 
malerialne, co umożliwia z kolei rzeczy 
rozwój cywilizacji, za którą idzie lę- 
sknota do wzruszeń głębszych, a więc 
konieczność kutlury. Cala zreszląj Ame 
ryka, a szczególnie Slany Zjednoczone 
i Kanada przeszły tę drogę w czasie 
swego powslawania i rozwoju Dzisiaj 
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coraz głośniej wała się tam o sztukę i 
humanizm ( Dreiser). 

Inaczej te sprawy wyglądają po dziś 
dzień w Łodzi. Miaslo nasze to jeszcze 
dzika i pierwoina dżungla. 

Właśnie w czasie życia jaskiniowego 
człowiek wszystkie swoje wysiłki mn- 
sial kierować na zdobycie pokarmu i 
odzieży. Był całkowicie oddany życiu 
biotogicznemu, nie miał czasu na wzru- 
szenia i myśli, nawet w nocy bacząc, 
czy nic grozi mu niebczpicczeństwo ze 
strony dzikich zwierząt. Dopiero ży- 
cie gromadne w zorganizowanych spo- 
łeczeńsiwach wyzwo'iło przez podział 


pracy lrochę woincgo czasu na życie 
poza bio'ogiczne, czyli prawdziwe czło- 
wieczeństwo 


W sposób zupełnie nieprzewidziany 
życie lo nabrała nieslychanego znacze- 
nia Nawet najglebsza nędza nie może 
już dzisiaj zniszczyć zdolności da wzru- 
szeń pozabiotogicznych, a więc przeżyć 
wyższego rzędu. Wytworzyło się u nas 
pogolowie do tworzenia i ehłonięcia 
kultury i jest to pogotowie siłą niezni- 
szczą'ną, twórczą 1 budującą, daje nam 
poza tym przewagę nad całym światem 
roślinnym i zwierzęcym 

Aby jednak wyzwo ił się z nas praw- 
dziwy człowiek, trzeba do lego i od- 
powiednich warunków materialnych i 
dość wolnego czasu. Kullura jest rów- 
nież w prostym stosunku do wo'nego 
czasu i na'eży do warlości pozabiolo- 
gicznych. Wytworzyli ją ludzie albo 
częściowo, a!'bo calkowicie wolni od 
ciągłego zabiegania o pokarm i mie- 
szkanie, Gdy tyiko te czynniki absorbu- 
ją naszą świadomość, nie wychodzimy 
właściwie ani o godzinę poza jaskinię, 
drzewo i dom nad wodą, Takie wla- 
śnie warunki spotykamy w Łodzi. Pier- 
wolna maczuga zamieniła się tu tylko 
na bardziej skomplikowane narzędzie do 
zdobycia środków na egzystencję. ! tyle. 


Wołanie o tygrysi skok 
Ktoko!wiek z czytających był choć 
raz w życiu na dorobku, wie jak to 
trudno zdobyć się w naszych warun- 
kach na odłożenie drobnej choćby sum- 
ki ze zwykłego uposażenia Na takim 
dorobku znajduje się cała Po'ska 1 choć 
mamy dość dużo w stosunku do Za- 
chodu ziemi i dość dużo boyaciw minc- 
ralnych, to mimo to nasz poziom zycia 
znacznie ustępuje stopie życiowej Ho- 
landii, Dami, Anglii, Francji i krajów 
skandynawskich, Jesteśmy  biedakami, 
proletarialem Europy; aby się z tego 
poziomu wydostać, trzeba zdobyć się 
na wielkie ofiary i na bardzo wiele, wie- 
le energii. Tymczasem znów mimo krzy- 
ku o podciąganiu się wzwyż pod wzglę- 
dem materia nym i kulturalnym inicja- 
tywa i energia nie została wyzwo!ona 
z islolnych sił narodu, aby rzucić na 
szerokie drogi twórczego budownictwa. 
Dlaczego tak się dzieje zawsze, że spra- 
wy słuszne nie idą i nie owocują. dla- 
czego jesteśmy tylko cieniem wielkości 
niewyzwo!onej i nie wcielonej w kon- 
kreine działanie. Rozpacz moze ogar- 
nąć kazdego Polaka, gdy widzi, że na- 
cjonalizm jest u nas przede wszyslkim 
zawiścią, zazdrościmy po prostu w ży- 
ciu codziennym kupcom żydowskim, nie- 
mieckim, francuskim, i angieskim fa- 


brykantom, Śinimy się na nich w bez- 
silnej i lezpłodnej urągliwości Jakie 
ta warunki sprawiły jednak, że właśnie 
oni posiadają kapital Iokowany w ca- 
łym świecie, a my sami we własnym 
zaścianku nie mamy nie prócz zìemi. 
Czyż to nie wina nas samych, czy cza- 
sami przyczyny tego nie leżą w naszej 
psychice, w naszej bezezynności i ma- 
potencja'e energ 
Obudźmy się sami słowem najbar- 
dziej krytycznym, to nas pchnie dopie- 
ro na światowe szlaki kultury. Zbun- 
tnjmy się przeciw własnej słabości i 
przeciw własnemu marazmowi. Inaczej 
nie dokonamy niczego. Ziemianie w daw- 
nej Pe'sce pogardzili morzem, a ono 
otworzyło krajom morskim drzwi do 
całego świata, ustawami ogranicza iśmy 
w bezsi'nym egoizmie szlacheckim życie 
handlowe, a ono jest dzisiaj podstawą 
do rozprowadzenia dobrobytu; utratą 
szłacheciwa graziło zajęcie się w mje- 
ście kupieelwem, a dziś po wiekach do 
nicgo pogardy. pragniemy nage odro- 
bić uirącony teren. I mów, aby tego 
dokonać, trzeba zmienić nastawienie na 
życie, trzeba porzucić postawę bierną 
dla czynnej współpracy w budowaniu 
kultury maierialnej i duchowej. Star- 
czy wtedy dobrobytu d'a wszystkich, 
nawet dla nacji obeych, nie można tylko 
przejść dzisiaj do porządku dziennego 
nad naszą hiedą i bezczynnością. 
Mówiliśmy juz, ze dla wzrostu kul- 
tury potrzebna jest dość gruba warstwa 
sadła; wiemy też, że sadło to gromadzić 
się może dopiero wtedy, gdy istnieją 
lakie warunki pracy, które zczwa'ają 
na odłożenie po zaspokojeniu potrzeb 
bioiogicznych pewnei sumy pieniędzy 
na cele inne. Czy posiada na przykład 


ta! warunki micszkanice Łodzi. Na 
pewno nie, a © jednostkach mówić 


w tych warunkach nie można. Kulturę 
może ostatceznie wytworzyć jedna tylko 
klasa społeczna, ale musi być na to dość 
liczna i zamożna. W Łodzi najliczniej- 
szą warstwę slanowią robotnicy, bez 
podniesienia ich stopy życiowej, a więc 
dobrobytu nic ma co marzyć o narodzi- 
nach i o rozwoju bogatej kultury., Jc- 
Śli kloś myśli, ze jednak tak, to ulega 
tylko złudzeniu Zludzenie to opiera się 
na wierze w inteligencję łódzką i 
w siłę finansów; przemysłu Wiem o 
lym, że na całym świecie inżynier re- 
prezentuje wysoką kulturę osobistą i 
zainteresowania ku turalne. wiem o tym, 
że lekarz nawet na filmach amerykań- 
skich wygąda jak święty i intelektuali 
sla, wiem a tym. że co zamożniejszy u- 
rzędnik jest podalnym materiałem d'a 
kuliury choćby jako konsument, ale o- 
czywiście leż nie w. Łodzi, U nas brak 
tym ludziom uduchowienia i wyższego 
inteleklu. Oczywiście nie wszystkim, a- 
le nawet wyjątkam trudno żyć w tej 
jałowej atmosferze mnożenia dochodu: 
powiedzenie Słowackiego © zjadaczach 
chleba i o aniołach dziwną ma ak- 
tualność w stosunku do naszego wła- 
śnie miasta 

Wierzyć w kulturę przemysłu leż 
niestety nie można, w Ameryce najwięk- 
si kapitaliści lworzą wspaniałe fun- 
dacje ku!turalne, to samo czynią pae 
myslowcy we Francji. Niemczech, Da- 
nii i Anglii. Z nadmiaru swego bo- 


gaciwa oddają część na pomnożenie 
kulury dobrowolnie bez przymusu ji 
nacisku z zewnątrz A u nas jeśli się 
laka akcja zjawi, lo ma tylko charak- 
ter sporadyczny i wyjątkowy, nie jest 
po prostu wykładnikiem slułej goto- 
ści do czynów podobnych. Da'cki 
iesiem od lezo, aby oskarżać przemysł 
z powodów socjanyeh i on ma swo- 
je kłopoty i usprawied iwienia, ale nic- 
rekińskie usposobienie i brak 
go głębszego ustosunkowania się 
cia umysłowego nie zasługuje na 
pochwałę, a jedynie na potępienie i po- 
garde. W Łodzi stawia się sprawę w ten. 
sposób. ze wybrać trzeba w ży 
pieniądze. a'bo biedę, ideały i twór- 
czość powiedzmy lileracką. Dlaczego nie 
można lych spraw połączyć razem, czy 
człowiek bogały musi być koniecznie 
bykołakiem, czy nie może posiadać ju 
noczyśnie ku tury i zrozumienia dłn jej 
wszechstronnych przejawów. Myśię, że 
tak 

Skoro jednak na razie musimy zre- 
zygmować z ludzi gotowych do przy- 
jęcia ku'lury ze względu na swój po- 
ziom materia'ny, zalroszczmy sięo tych, 
kiórzy przez swoją liczbę mayą dać, 
nam naprawdę właściwe wunki do 
jej rozwoju, Myślę właśnie o robotni- 
kach. Są Oni zreszlą symbolem przes 
cięlnego Polaka. przeważnie przecież 
pracujemy dla kogoś i lo spoż: 
nie kraju Aby robotnik w Łodzi 
się konsmnentem kultury i jej współ- 
twórcą musi koniecznie mieć taki za- 
robek. który po stronie dochodów prze- 
za nad wydatkami d'a zaspokojenia 
potrzeb bio'ogicznyeh. Dopiero wledy 
wyzwqi się pewna rezerwa na cele in- 
ne. Rezerwa ta może lalwa się wytwo- 
rzyć przez podniesienie zarobków, albo 
przez zmniejszenie, a'e naturalne, wy- 
datków. Nie chcę alakować slawek ro- 
botniezych, choć są mieslety zbyl ni- 
skie, przemyst włókienniczy przechodzi 
istolnie pewne zaburzenia ze względu 
na pojemność rynków zbytu, aľe można 
i na'eży z pobudek najbardziej obywa- 
lelskich zaatakować wysokość wydat- 
ków, uniemożliwiających rezerwy na 
kullurę. Weźmy dla przykladu Elek- 
trownię Łódzką i tramw Rzecz to 
niesłychana i oburzająca. W całej Pol- 
sce nawet w malych miasteczkach sto- 
suje się już larytę b'okową, na podsla- 
wie której da sze ilości wypalonych ki- 
lowalów liczy się po cenie znakomicie 
niższej po 20 czasem groszy ża 1 kilo- 
wal W Łodzi płaci się zawsze jednako- 
wo E fo bardzo wysoką cenę za calość 
użytego prądu. 


(dzie już tramwaje nie pobierają 
25 groszy za pojedyńczy przejazd, 
w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, i 
Lwowie cena biletu wynosi 20 groszy. 
Wszędzie nadta udostępniono cały sze- 
reg ulg w postaci biletów abonamento- 
wych na jednej linii i t p. W Warsza- 
wio za swoje 20 groszy mogę przejechać 
ię w wagonie wygodnym o miękkich 
siedzeniach, w Łodzi. toczyć się muszę 
w wąskim i ciasnym wagonie na (war- 
dych ławkach. I gdyby tym nienasyco- 
nym rckinem był mój brat plemienny, 
Polak, jeszcze mógłbym choć niesłusz- 
nie przeboleć tę operację, ale z mojej 
kieszeni wyciąga grosze ehciwa ręka 


najbardziej obcego kapitału z ośrodr 
kiem dyspozycji, w Szwajcarii Oczy- 
wiście biorąc pod uwagę pojedynczą 
cenę bitetn [ramwajowego i pojedynczą 
cenę 1 kilowala chodzi o grosze. ale 
w Łodzi składają się one na całe milio- 
ny złotych, Obniżenie cen zwo!niło by 
z obsługi polrzeb e'emenlarnych kilka 
milionów złotych, te pieniądze mogły 
by iść na po "ską książkę, tealr, muzykę, 
czasopisma, W swojej bezdennej jakiejś 
dobroci pozwa'amy okradać się bez- 
karnie obcym i nienasycony pasożytom. 
Warszawa bójkolowala kiedyś cek- 
tryczność w czasie protestacy jnegosiraj- 
ku. Przeprowadziła go zwycięsko i ma 
dziś lanie światło i kilka milionów zlo- 
tych na kulturę. Naród na dorobku, ja- 
kim jest naród po'ski, nie może pozwo- 
lié na bezkarną grabież własnego mió 
nia. I pomyś'eć, że ta grabież dokonywa 
się kosztem robolnika, gnębionego glo- 
dem i bezrobociem. D'aczego milczy o 
tym prasa łódzka, gdzie szukać d'a tej 
cichej aprobaty chciwości i korsarsiwa 
właściwych źródeł Aresztujcie mnie za 
le słowa, namawiam naród po'ski do 
buntu w imię przyszłości da kultury, 
Bunt ten będzie jednak zerwaniem 
z własną slabością i podniesieniem od 
prochu ziemi w nowe wschody i po- 
wiewy radośniejszego wiatru. 


Więc pa prostu prosło z mostu 


Chcemy w Łodzi kultury. Wierzę 
wszystkim na słowo. Dla tej kullury 
pracują już „Wymiary“, ale niestety 
więcej mają trudności niż poparcia i 
życzliwości 

Ponosi uas gwałtowna młodość prze- 
ciw gnuśnemu drzemaniu w poniżeniu 


TEATR ŻYWY 
Antoni Paczek 
Pod Lytułem „Polska rzeczywistość teoiralna 


i łódzka” ukazała się jako dodatek da „Dziennika 


Zarządu Miejskiego 
jowa praca wiceprezydenta miasla Kodzi, Anto- 
Autor jako Przewodniczący Miej- 


niezmiernie ciekawa i ba- 


niego Pączka 
skiej Komisji Teatralnej zna problem doskanale 
i wszechstronnie. Z łaskawie uzyczonego nam do 
przedruku materiału podajemy jeden fragment 
auchęcnjąc ze względu na wyczerpujące omówie- 
nie zagndnienin do zapoinanim się z całością we 
wspomnianym źródle. (Redahcja.) 
Teatr jest placówką żywego słowa. 
A słowo żywe, po'skle słowo jest w wa- 
runkach naszych koniecznością wielką, 
dotychczas zaniedbaną. Przeciez sca- 
lamy dopiero językowo dawne dzielnice 
zaborcze, zaśmiecane przez półtora wie- 
ku obczyzną. Przecież zaczynamy do- 
piero wciągać w orbitę kultury polskiej, 
aby uczynić je czynnikiem twórczym, 
masy ludowe, które i w Polsce przed- 
rozbiorowej i w okresie niewoli nie 
miały możności współpracy nad pomna- 
żaniem dorobku kulturalnego narodu 
po!skiego. Przecież chcemy, aby kul- 
tura polska promieniowała, wiązała zso- 
hą obywaleli Rzeczypospelilej, skuwa- 
ła połonię zagraniczną z  Macierzą, 
wzbudzała u obcych szacunek i podziw. 


i mieświadomości kulturalnej. Idziemy 
przeciw prądowi, a'e zgodnie z hasłami 
najwyższych czynników w Państwie. 
Musimy zwyciężyć, a'e dlatego potrze- 
bujemy oparcia w całym spoleczeństwie. 
leśli mówimy jako wykonawcy najbar- 
dziej aklna'nego wezwania — podnosimy 
Polskę w zwyż, niech to powiedzenie 
nie będzie pustym echem płazów, ży- 
jących wśród ruin i dżungli. Trzeba 
podnieść ku turę materialną, brońmy się 
przed wyzyskiem i odkładajmy kapi- 
lał na wzmożenie dobrobylu i ku!tu= 
ry Pojawiają się wśród społeczeństwa 
ludzie dobrej woli z inicjatywą, podać 
Irzeba tej inicjatywie dłoń przyjazną 
i serdeczną. Inicjatywie, nie ludziom 
Zbyt persona'ne traktowanie każdej 
sprawy zabija jej społeczny sens. 
Wyjdźmy z zaścianka, z kręgu mało- 
ści i zawiści. Wielkość lcży tylko na 
szerokich drogach świata, nieście ze so- 
bą addech północy i południa, zacho- 
du i wschodu. Wa'czmy © kulturalną 
almosferę Łodzi. Jeszcze kicdy nie ma 
kullury. moze być już właściwa jej at- 
mosfera Zjawia się nalychmiast wte- 
dy, gdy wydano wa:kę chamsiwu i cgo- 
izmowi i na przeciw bruta'nego bula 
i pięści posławiono myśl i ksiązkę. 
Niechaj w sprawach kutury opanuje 
nas najęwałlowniejszy duch wojenny, 
bo i w mieście przemysłowym jest 
miejsce na jej rozwój i wysoki poziom. 
To nie chodzi tylko o nasze środowisko 
i osobiste korzyści towarzyskie i kul- 
luraine. Do pracy woła nas cały kraj, 
wzywają do niej czynniki rządowe i 
cała świadomość narodu. Wo'ą Naczel- 
nego Wodza i jego najbiiższych współ- 
pracowników rea izuje się centralny © 
kręg przemysłowy Czy pozwolimy na 


A nie ma kultury polskiej bez żywego 
slowa po'skiego — słowa, które, jak 
powiedział Mickiewicz, „może nakar- 
Tratr zaś jest — powinien być 
— słowa tego apostołem wśród najszer- 
szych kół społcczeństwa!! 

Zestawmy te zadania teatru z jego 
slanem obecnym, z dzisiejszym jego za- 
ięgiem i z dotychczasowymi jego moż- 
liwościami. 4 i pół miliona ludzi 
w geogralicznym, 1 i pól w rzeczywi- 
stym zasięgu, trzy ćwierci milona O- 
sób, pozyskanych dla teatru, ćwierć mi- 
liona miłośników i bywałców teatral- 
pych — na przeszło 31 miliony oby- 
waleli Rzeczypospolitej, na 21 miliony 
dorosłych i doraslających! Dodajmy 
do tego nędzę materialną i ubóstwo 
lechniczne, a otrzymamy obraz rzeczy- 
wistości teatralnej w Polsce — przera- 
żający. I jeżeli wyniki arty- 
styczne są, mimo to, dobre, 
często imponujące, zawdzię- 
czamy je lylko ofiarnej pra- 
cy rzeszy aktorskiej, talen- 
towi naszych reżyserów, po- 
mysłowości dekoratorów i — 
w wielu wypadkach — spraw- 
ności personelu techniczne- 
ge. Ale o tym wie tylko mała licz- 


Jozef Pilsudski — Rzeżba Bonieckiego 


to, aby ich niezłonny wysiłek zawsty- 
dził naszą bezczynność. Przemysł w Ło- 
dzi już mamy, brak nam ty:ko kultury 
na miarę europejską i na wie:kie moż- 
liwości narodu pol: ego. Z dziejów na- 
szego państwa wyłania się natchnieniem 
zaponiegliwość Łokietka, rozsądek Ka- 
zimierza Wie:kiego i kultura Jagiello 
nów. Miecz już błysnął w dłoniach Pil- 
sudskiego i spokój mają Bo:esławy, ale 
jak zapewnimy spokój w grobach nar 
szym największym gospodarzom? 


ba osób, uczęszczających do leatru — 
to niewielkie koło widzów, zapełniające 
widownię i korzystające z dobrych, lub 
nawct imponujących wyników pracy na- 
szych teatrów 

Stan ten nic powinien być nadal to- 
lerowany. Ogromna obecnie przewaga 
obeej sztuki kinemalograficznej nad ży- 
wym teatrem polskim, nie może być 
w przyszłości ulrzymana. Nędza mate- 
ria'na i techniczna teatru polskiego jest 
wobec ku tury polskiej grzechem śmier- 
telnym. Nie wolno nam przypaltrywać 
się biernie powo!nemu zarzynaniu sztu- 
ki polskiej przez obcą Nie wolno 
trwać w bezczynności, gdy Wyposa- 
żona dobrze materialnie i 
technicznie szluka obca usiłuje do- 
konać okupacji Polski, usadowić się 
w niej na stałe, na trwałe zdobyć wir 
dza po'skiego i zniweczyć w ten spo- 
sób wszelkie możliwości rozwoju rodzi- 
mej sztuki. Biura wynajmu filmów, 
które są, jak lo już wiemy, jakby pań- 
slwem w pańslwie, nie mogą decydować 
o naszej twórczości arlystycznej!! 

„Nauka, literatura i sztuka.., będąc 
źródłem duchowych 1 malerialnych 
wartości narodu, winny być przez pań- 
stwo oloczone troskliwą opieką* — 


brzmią słowa deklaracji płk. Kaca. I 
slusznic. Naprawienie błędów dalych- 
czasowych i skierowanie spraw kinema- 
tografii i teatru na właściwe tory, jesi 
bez pomocy państwa niemożliwe! Mu- 
na drogę surowszych re- 
strykcyj w slosunku do fi!mów zagra- 
nicznych iukrócić harce biur filmo- 
wych, tj. „wytępić polipy Musimy 
pomnożyć bę placówek teatru ży- 
wego, wyposażyć go lepiej technicznie 
i wzmocnić jego podstawy finansowe 
Musimy wejść wreszcie na drogę two- 
rzenia polskich wytwórni filmowych — 
i, na nazwę tę w pełni zasłu 

Musimy zorganizować pro- 
pagandę lcatru zywego teatru pol- 
skiego. Musimy unicza'eżnić teatr od 
kaprysów i wpływów ubocznych, od 
chwilowych symnatyj czy antypatyj, od 
wszelakich bojkotów politycznych, czy 

rzemięźliwości „rylualnych' 
odki prawne są w naszym ręku 
Jeżeli zaś idzie o środki fimansowe, to 
jedno źródło już wskazałem: ro- 
strykcje w stosunku do filmów zagra 
nicznych, wyższe ich opodatkowanie i 
ukrócenie chciwości managerów 
filmu 


PLANETA 
Mieczysław Jastrun 


Wroga jest noc, 

W której rozbijają się o nas 
Figury świetlne 

Nie narysowane do końca, 
W której toniemy 

Inaczej niż wszyscy tonący, 
Stopami wrośnięci w ziemię. 


Lecz bardziej wrogie są mózgi, 
Których fosfór zaświeca się od blasku gwiazd. 


Rzeki narodów, 
Przelewające się wiecznie 
Poza krawędzie czasów, 
Z gór wielkich spadają, 
Obłoki ich zraszają doliny 
I wydźwigają ku niebu 
Łańcuchy gór. 


Gdziekolwiek zamieszkałbym, na brzegu 
Jakiegokolwiek dnia, wieku, morza, 
Wszędzie usłyszałbym szum 

Ten sam, wrzawę głosów niesforną, 
Jakikolwiek podał by mi ją rytm, 
Jaklegokolwiek kształtu odesłała broń, 
W przeszłości — dzisiaj. 


Łożyska, pępowiny, sznury 

Krwawiące przez niebo Platona, 
Wystarczy ramię, 

Ry ściągnąć je w dół 

I poczuć w ręku jak szorstkość powroza. 


Tak atlas mógł ziemię podźwignąć 


Zanim drzeuo i jeleń zrosną się w czoło konarów, 


Scena z „Nieboskiej" w teatrze Bogusławskiego. Inscenizacja L. 


Zanim drapieżność wyskoczy rysiem i znów 
Lot ptaki roześle po gniazdach przestrzeni, 
Ruch góry wy I niebem nawieje doliny, 
Zanim sady Hesperyd zaczną ronić owoce, 

A w dyszłe wprzę. 
Miasta z legend sprowadzą na zieniię — 

Nim gwiazdy złożą ikrę w fałdach nowych rzek 
I szybkie igły zszyją zranioną toń... 


źwigni 


e zwięrzęta 


Muszę nie tylko wytrwać na tym 

Cyplu rzasu, skraju ziemi, powietrza, 

Za którym noc skrywa swe niedostępne wzory, 
Ale utwierdzić go w sobie tak szczelnie 

I tak głęboko, by we mnie 

Przejrzał się cały 


DOM UCIEKŁ 
Jalu Kurek 


Balkon, to życie związane z przestrzenią. 


Schillera 


Na czwartym piętrze zawisł balkon oderwany od domu, 


na nim fryzjer drzewa do śpiewu zaklinał. 


Dom uciekł spłoszony, lecz miejsce po nim zostało. 
To miejsce jeszcze ciepłe. Skąd znam tę meładię? 


zesałem włosy w jej takt, góry zrywały się z posad, 


gdy śpiew wichrowy włosów mósł się nad polami. 


On blask uczynił, on mnie dokonał: 
garbaty fryzjer na pijanym balkonie. 
Ponad anteny dachów, nad druty wysakich napięć, 


słyszę jego pieśń tęskną za domem, który z pod nóg mu uciekt. 


W czteropiętrowej pustce, w pudle powietrza 
zony u zenitu balkon 


zakotwi 
chybocze się od muzyki. 


To sternik tęskni za mymi włosami. 


NARODZINY MISTRZA 
André Maurois 


Malarz Piotr Douche kańczyl mar- 
twą nalurę: kwiaty w słoju, jarzyna 
na talerzu, gdy powieściopisarz Paweł 
Emil Glaise wszedł do pracowni. Po- 
palrzywszy chwil kilka na pracującego 
przyjaciela, Glaise rzekł lonem stanow- 
czym. 

Nie 

Zdziwiony malarz podniósł głowę, 
przestając malować jarzynę, którą wy- 
kańczał slarannie. 


— Nie, powtórzył Glaise gło- 
śniej nie wybijesz się nigdy, Dobra 
robola, talent, sumienność no tak. 


Ale ma'arstwo twoje j 
rzuca się w oczy je rze. Na wy- 
slawie wśród tysięcy płócien zaden 
% twych obrazów nie zalrzyma znudzo- 
nego widza... Nie, Piotrze Douche, nie 
wybijesz się nigdy — a szkoda! 

Diaczego? — wcstelimył poczciwy 
Douche. Robię, co widzę i to mi 
wyslarcza. 


st pospolite. Nie 


— Nie o to chodzi. Masz żonę, mój 
slary, żonę i troje dzieci. Litr mleka 
kosztuje osiemnaście su, jajko — fran- 
ka. Jest więcej obrazów niż kupujących, 
więcej głupców niż znawców. Więc 
w jaki sposób wybić się z szarego 1m- 
amr? 

— Pracą? 

— Ależ mówmy serio! Jedyny spo 
sób, by zelektryzować tych durniów, 
to zrobić coś niezwykłego, coś szalo- 
nego, Ogłoś, ze jedziesz malować na 
biegun pólnocny, przechadzaj się w sza- 
tach króla egipskiego, slwórz szkołę, 
operuj gdzie popadnie uczonymi sło- 
wami np.: ekslerioryzacja dynamiczna 
i układaj manifesty. Neguj ruch lub 
spoczynek, kolor biały lub czarny, ko- 
ło lub kwadrat. Wymyśl malarstwo unco- 
yckie bez barwy żóltej i czer 
j, malarstwo cylindryczne. albo o- 
śmiiościenne, albo czterowymiarowe 


W lej chwili zapach drażniący i 
słodki oznajmił przybycie pani Kośniew- 
skiej, pięknej Polki, której wdzięki po- 
dziwiał Piotr Douche. 


Prenumerując drogie czasopisma, 
klóre z wielkim nakładem kosztów re- 
produkowały arcydzieła trzylelnich dzie- 
ci, a nie znajdując w nich imienia pacz- 
ciwega Douche'a, odnosiła się do jego 
sztuki z lekką pogardą. Wyciągnąwszy 
się na kanapie, rzuciła okiem na roz- 
poczęte płótno, potrząsnęła błond głów- 
ką i uśmiechnęła się drwiąco a nicdba- 
le. 


Bylam wczoraj — zaświergotała 
śpiewnie na wystawie sztuki mu- 
rzyńskiej z jej najlepszego okresu. Ach! 
co za subtelność! co za plastyka! co 
za siła 

Malarz odwrócił ku niej portret, z któ- 
rego był zadowolony 

Milutkie — wycedziła i u!otniła 
się świergocząca, szeleszcząca, woanie- 


Malarz uśmiechnął się smutno. 

— W godzinę, — odpowiedział — a 
najsmulnejsze, Glaise, że lo mogło hy się 
udać 

— Spróbujmy. 

— Brak mi lupetu. 

A więc, przyjacielu, w odpowie- 
dzi na wszelkie prośby o wyjaśnienie 
pozwolisz, by upłynęło chwil parę, pu- 
ścisz kląb dymu pod nos pytającemu i 
powiesz po prostu: 

— Czy patrzał pan kiedyś na płyną: 
cą rzekę? 

— A cóż lo znaczy? 

— Nic, odrzekł Glaise toteż 
będą zachwyceni i kiedy już cię nale- 
życie odkryją, skomentują i wyniosą 
pod miebic nimy ten kawal. 
Wyobrażasz sobie ich miny? Co za u- 
ciecha! 


Dwa miesiące później nastapila 
Iriumľalne otwarcie Wystawy Douche'a. 
Piękna pani Kośniewska, świergocząca, 
szeleszcząca, woniejąca nie odslępowa- 
ła nowoodkrytej sławy. 


jąca 
Piolr Douche cisnął paletę w kąt 

i rzuch się na kanapę — Zoslanę 

jęknąl — ajentem towarzystwa ubez- 


pieczeń, bankowcem, policjantem. Ma- 
larstwo jest ostalnim z zawodów. Po- 
wodzenie! wiedź je tworzy, cieszą się 
nim b!agierzy. Zamiast czcić mistrzów, 
krytyka zachęca dzikusów. Mam tego 
dość. Rezygnuję! 

Wysłuchawszy go, Paweł Emil Glaise 
zapalił papierosa i zamyślił się. 

— Czy chcesz — powiedział wresz- 
cie — dać snobom i pseudo-artyslom 
nauczkę, na którą zasługują? Czy czu- 
jesz się na siłach oznajmić w kiej 
tajemnicy Kośniewskiej i paru innym 
esieiom, że od lat dziesięciu przygoto- 
wujesz rewelację nowej sztuki? 

— Ja? — zapytał ze zdziwieniem 
poczciwy Douche. 

Posłuchaj! W dwóch artykułach 
odpowiednio umieszczonych  ogłoszę 
świalu, że tworzysz szkołę ideo-anali- 
Lyczną. Dolychczas portreciści w swej 
naiwności studiowali twarz ludzką. Non- 
sens! Człowiek — to pojęcia, które on 


w nas wywołuje. A zatem portret puł- 
kownika to błękilno-złote lło, przecięte 
pięcioma złotymi galonami, w jednym 
rogu koń, w drugim ordery. Portret 
przemysłowca to komin fabryczny i 
zaciśnięla pięść na stole. Czy rozumiesz, 
Piolrze, co przyniesiesz świalu? Czy 
możesz mi namalować w miesiąc dwa- 
dzieścia portretów ideo-analilycznych? 


Ach! powtarzała Co za sub- 
telność! Co za plaslyka! Ca za siła! 
Jaka inteligencja! Prawdziwa rewelacja! 
Ach, drogi, w jaki sposób doszedł pan 
do tej zdumiewającej syntezy? 


Douche trwał w milczeniu chwil pa- 
rę, puścił kłąb dymu i rzekł: — Czy 
patrzyła Pani kiedyś na płynącą rzekę? 

Wargi pięknej Polki zadrgały obietni- 


cą rozkoszy szeleszczących,  wonieją- 
cych 
Młody i blyskotliwy — Lóvy-Coeur 


w płaszczu z kołnierzem z królików dy- 
skulował w pośrodku grupy zwiedza- 
jących Mocne! — powtarzał bar- 
dzo mocne! Co do mnie, od dawna 
twierdzę, że nie ma gorszego tchó- 
rzostwa jak małowanie z nalury, Ale 
powiedzcie mi, Douche, skąd to ob- 
jawienie? Czyżby moje artykuły...? 

Piotr Douche trwał długą chwilę 
w milezeniu, puścił mu triyumfalnie 
pod nos kłąb dymu i rzekł. —Czy pa- 
(rzał Pan kiedyś na płynącą rzekę? 

— Cudowne! -- zawołał z uniesie- 
niem krylyk — cudowne! 


L= 


W tej chwili słynny handlarz obra- 
zów, ohszedlszy pracownię, wziął ma- 
larza za rękaw 1 pociągnął go w kąt 

— Douche, mój przyjacielu, — rzekł 
— spryciarz z Pana. To można lan- 
sować. Zarezerwuje mi Pan wszyst- 


ko, co Pan namaluje Proszę nie zmie- 
niać maniery, nim się z panem poro- 
zumiem a zobowiązuję się Panu zaku- 
pić pięćdziesiąt obrazów rocznie. Zgo- 
da? 

Douche palit fajkę, milcząc zagad- 
kowo. 

Pracownia opróżniała się stopniowo. 
Paweł Emil Glaise zamknął drzwi za 
oslatnim gościem. Ze schodów docho- 


dził oddalający się szmer podziwu. Zo- 
stawszy sam na sam z przyjacielem, 
powieściopisarz wsunął wesoło ręce do 
kieszeni i wyluehnął śmiechem. Dou- 
che spojrzał na niego zdziwiony. 

rzekł Glaise — 


No, mój stary, 
tośmy ich nabrali! C: 
malego z kołnierzem z kr 
ną Polkę? 
klóre powlarzały 
Jakie nowe 


ków? A pięk- 
A te rzy ładne panienki, 
O, jakie to nowel 


Ach, Piotrze, myśla 
łem zawsze, że głupola ludzka jest 
niezyłębiona, ale ta — przeszło moje naj- 
śmielsze oczekiwania! 

Znów porwał go paroksyzm śmiechu. 
Malarz zmarszczył brew I patrząc na 
zanoszącego się od Śmiechu przyjaciela, 
rzekł szorstka 


OD NATURALIZMU DO ABSTRAKCJI. 


Stefan Wegner 


Gdyby p!aslycy sami pisali © sztuce, 
nie było by:może tyle nieporozumień. 
Publiczność, zwiedzająca wystawy, o- 
piera zwykle swe sądy na słowie dru- 
kowanym, na tak zwanej krytyce. Ja- 
kież sądy może wydawać publiczność 
łódzka, karmiona „krytyką* — pisaną 
przez autora pornograficznych wierszy- 
deł. Brak kompeleninych krytyków u- 
trudnia w znacznym stopniu rozpo- 
wszechnienie się kultury  płastycznej 
w Łodzi. Dlatego bezpośrednie porozu- 
mienie plastyka z widzem może wy- 
jaśnić wiele zjawisk na pozór niezrozu- 
miałych. 

Ostatnia wystawa Związku Zawodo- 
wego Polskich Arlyslów Plastyków 
w Łodzi, otwarta w kwietniu b r. w lo- 
ka!u Instytutu Propagandy Sztuki w Ło- 
dzi, nastręcza sposobność do poznania 
dość szerokiej ska:i zagadnień artystycz- 
nych. 

Nie będę się wdawał w ocenę po- 
szczególnych wystawców, lecz popro- 
wadzę linię rozwojową poprzez kierun- 
ki artystyczne przez nich reprezento- 
wane, 


Naturalizm 

Najłatwiejszą do przyjęcia przez nie- 
przygotowaną pubticzność jest koncep- 
cja naluraizmu, W tym wypadku przez 
asocjację z nalurą ma!arstwo (a wła- 
ściwie to, co ono „przedstawia”) nie na. 
suwa widzowi wątpiiwości: obraz jest 
skopiowanym wycinkiem nalury i widz 
mierzy jego wartość stopniem osiągnię- 
tego podobieństwa do nalury. Zadanie 
malarza i widza jest uproszczone 
Pierwszy stara się jak najściślej odtwo- 
rzyć to, oo widzi — drugi sprawdzaj 
czy mu się to udało. Z tego płynie 
źródło zadowolenia dla obu stron la- 
kim zdecydowanym naluralislą jest Bo- 


lestaw KRudewicz, reprezentowany na 
wystawie licznymi krajobrazami. kwi 
w tej koncepcji jeszeze Marek Szapiro, 
pomimo usilowań w kicrunku rozwią- 
zania obrazu, jako gry Światła w na- 
turze. 


Naturalizm z odchyleniem 
ku impresjonizmowi 


Głębsza obserwacja natury naprowa- 
dziła malarzy na odkrycie praw rzą 
dzących harmonią barw. Proces bada- 
nia zjawi. x świetlnych zapoczątkowali 
mniej więcej przed siu laly malarze 
francuscy, poprzednicy impresjonizmu, 
w drugiej połowie dziewiętnastego wie- 
ku ustaiła się skala barw impresjoni- 
stycznych i prawo ich wzajemnego sio- 
sunku. Prawo to głosi, że każdy kolor 
ma swój określony odpowiednik, że i- 
stnicje przez nalurę przewidziane na- 
stępsiwo harw. I tak kolor. czerwony 
występuje zawsze obok zielonego, po- 
marańczowy obok niebieskiego, żółty 
obok fioletowego. Ta następstwo jesl 
uregulowane oddziaływaniem wzroko- 
wym patrzącego człowieka. Po takich 
odkryciach wierne addnnie „rzeczywi- 
słości” nalury staje się fikcją. 

Malarstwo musi się liczyć już nie 
tylko z obiektem, jakim jest nalura, lecz 
i z żyjącym i patrzącym człowiekiem 
Rozpoczął się proces uświadomienia so- 
bie doznań wzrokowych. Obok barw 
lokalnych zjawiają się odpowiedniki 
w poslaci barw dopełniających. 

W [en sposób można otrzymać całą 
skalę zestawień o różnych napięciach. 
Im większa Jest rozpiętość tej skali, 
tym bogalsze staje się malarstwo. 

Tym założeniem mniej więcej odpo 
wiada malarstwo Godlewskiej, Gliksma- 
nowej, Lorii, Rawskiej-Konowej, Brau- 


— Idiota! 

— Idiota? — wrzasnął powicściopi- 
sarz, wściekły, — Gdy udał mi się naj- 
lepszy kawał, jaki... 

Malarz, z dumą objąwszy wzrokiem 
swoich dwadzieścia poriretów analitycz- 
nych, powiedział z siłą, którą daje prze- 
konanie: 

— Tak, Glaise, jesteś idiota! w tym 
malarstwie coś jest... 

Dowieściopisarz popatrzał na przyja- 
ciela z bezyranicznym zdumieniem 

Tego “już za wiele! — ryknął — 
Douche, przypomnij sobie, kto ci poddał 
ten nowy sposób ma'owania? 

Wówczas Pierre Douche przetrwał 
długą chwilę w milezeniu i puszcza- 
jąc potężny kląb dymu, rzekł: 

Czyś patrzał kiedyś na płynącą 
rzekę? 


lustrował Stanisław Dobrzyński 


nera i Piaseckiego, Podobnie jak Ku- 
dewicz zeslawiają oni z sobą jednolite 
plamy barwne, z tą różnicą, że Kude- 
wicz, jako naturalisia, daje zupełnie 
przypadkowe zeslawienia barw lokal- 
nych, pozoslali zaś wyżej wymienieni 
starają się uporządkować je według na- 
stępsiwa kontrastów larwnych. W tym 
celu albo szukają przediniotów © odpo- 
wiednich barwach (w martwych nalu- 
rach) albo zmieniają nieco barwę lo- 
kalną w zalezności od jej sąsiedztwa. 
Jako konsekwencja zjawia się pewna 
delormacja natury przez ko!'or Odstęp- 
siwo od „rzeczywislości* jest jeszcza 
nieznaczne i w dalszym ciągu na har- 
monię obrazu wpływa obrany motyw 
z nalury. 


Impresjonizm 

W tej koncepcji świal widzialny jest 
grą światła. Ten sam przedmiot, lub 
zespół przedmiolów, zmienia swą rze- 
czywistość w za!'eżności od świalła, 
od otoczenia w którym się znajduje i 
od indywidua!ności patrzącego nań czło- 
wieka Rzeczywistość malarska slaje się 
zależna od subiektywnych przeżyć arty- 
sly. Zadna obiektywna rzeczywistość 
nie istnieje, albowiem widzimy w niej 
tylko to, œo podpada pod nasze zinysły. 
Z tych indywidualnych przeżyć i spo- 
slrzeżeń wyłoniły się wspólne cechy 
dla doznań psycho-iizycznych ezłowie- 
ka, na których oparto prawo harmonii 
barwnej, oddziaływania jednej barwy 
na drugą, następstwa kontrastów wtór= 
nych. 

Impresjoniści wychodzą z założenia, 
że każdy przedmiot widziany jest dzięki 
światlu. Cień jest również światłem odr 
bitym od innych przedmiotów. Światło 
ulożsamia się z barwą, kotorowe świa- 
tło odbija się od jednej powierzchni i 


udziela się innej. Przedmiot traci swe 
lokalne zabarwienie, które uzależnia się 
od światła. W konsekwencji na przed- 
miocie o barwie czerwonej, na przykład, 
może się znajdować światło zie'one, nie- 
bieskie i t, d. Tednolitość przedmiotu zo- 
slaje rozbila przez grę światła koloro- 
wego. Świat staje się grą barw, które 
występują obok sicbie według następ- 
stwa uporządkowanego obiektywnymi 
prawami. Tak z grubsza wyg ądają kon- 
cepcje impresjonistów. Do tej grupy 
można zaiczyć malarstwo Teresy Ku- 
lejowskiej, Julii Kwapiszewskiej, Józe- 
Ia Kownera, Aleksandra Kremcra i 
częściowo Marka Szapiry 


Dalsze konsekwencje impresjonizmu 


Rozwiązanie malarstwa wyłącznie 
pod kątem barwy było by jednostron- 
nością. Barwa jest tylko jednym ze 
składników formy, obraz składa się nie 
tylko z barw, lecz iz kszlaltu. Emo- 
cjonalny sens malarstwa polega na ryl- 
mie barw i kształtu Toteż po epoce 
impresjonizmu, klóry odznaczał się 
przede wszystkim rozbiciem kształtu 
przez drgające światło harwne. zjawiły 
się dążenia do wszechstromniejszego u- 
jęcia formy. Forma wzbogaca się przez 
nasycenie obrazu ksziałliem Podobnie 
jak barwa, każdy kształt ma swój od- 
powicdnik. Zestawienie obok siebie 
kształtów pionowych i poziomych, pro- 
slych i okrągłych, lub falistych, iua- 
czej mówiąc naslępsiwo  kształlów 
Skontrastowanych stwarza obok rylmu 
barwy rytm kształtów. Odbicie tych dą- 
żeń widać w pracach Janowskiej, Zajd- 
lera, Kromera i Rawskiej-Konowej. 


Kubizm analityczny 


W miarę rozwoju zmieniają się cele 
malarstwa i rola jego składników. Ma- 
Jarstwo, ohracające się w granicach na- 
tury doszło do takiej rozwajowej tor- 
my, gdzie składniki formy, t. j. ksztalt i 
barwa spełnialy podwójne zadanie. 
W dziedzictwie po nalura'iźmie sztuka 
la oharczona była w dalszym ciągu ro- 
Ją odtwarzania natury, imitowania jej 
składników, obowiązkiem uzgodnienia 
kształtów i barw na obrazie z kształ- 
lami natury. Jeszcze dziś moc ludzi wią- 
że kolor zielony z trawą, a czerwony 
z krwią, nie mogąc wyobrazić sobie tych 
barw w oderwaniu od przedmiotów i 
szuka na obrazie chociażby dalekich 
podobieństw. Z drugiej strony chodziło 
0 laki zespół barw i kszlałtów, które by 
slanowiły niezależną od natury har- 
monię. Chodziło © emocje płynące zryl- 
mu barwy i rytmu kszłałlów. Dojrzał 
przeto moment do rewizji środków wy- 
razu malarskiego, do analizy natury, do 
eliminowania tych wszystkich składni. 
ków nalury, które nie dadzą się przero- 
bić na wartości malarskie. Przedmiot 
zastał sprowadzony do podsiawowych 
danych, daswych wymiarów przestrzen- 
nych wyrażonych przez linie proste i 
do luków, charakteryzujących te kształ- 
ty przedmiotu, które nie dadzą się. 
sprowadzić do linii prostej. Zarniast 
imitować trójwymiarowy przedmiot, 
malarstwo daje jego plaslyezny równo- 
ważnik — kreskę, która jest dwuwy- 
miarowa. Barwa nie podkreśla przed- 


miotu, nie jest jego symbolem, lecz slu- 
ży do nasycenia obrazu formą. slwarza 
wraz z kreską rylmiczne napięcie ior- 
my, rozmieszczona więc jest w innym 
porządku niz w nalurze Linie nie od- 
dzielają jednego przedmiotu od drugic- 
go, leez rozbijają jego bryłowatą masę 
i tworzą miejsca zderzania bar 


w miejscach mniejszego nasilenia 
Irastów, a na krawędziach i ich zile- 
rzeniach wy ją silniejszą grą bar- 
„Przez lę fazę kubizmu powmien 
każdy p'aslyk, jest on najlepszą 
szkołą formy o trudnej dyscyp'inie. Kto 
gruntownie nie pozna kubizmu, temu 


zawsze grozić będzie zalamanie lub na- 
Pu- 


wrót do kierunków cpigońś 
bliczność łódzka miała możność 7 
znania się z (ym kierunkiem 
przednich wystawach *Hoch'inger. Men 


kesowa, Krauze, Wegner. 
Szwarc) Na obecnej wystawie dwa o- 
brazy Szwarca reprezentują ten kie- 
runek. 
Kubizm płaski 

Przejścia jednej barwy w drugą, 


ślopniowanie konirastu. naraslanie for- 
my przy krawędziach tworzą na po- 
wierzehni obrazn załamania i falisto- 
ści, wysuwają jedne miejsca na plan 
pierw inne usuwają w głąb. O ile 
więc kreska, jaka ekwiwa!eni przed- 
miolu. odpowiada postulalowi płaskości. 
barwa w da'szym ciągu pojęla jest 
przestrzennie. Powstaje przeto skłócony 
ze sołą rytm skiadników płaskich i 
składników przesirzennych 

Zjawia się przelo inna koncepcja, 
wyprowadzająca składniki z podslawo- 
wego e'ementu malarstwa, to jest z pła- 
skości. Następuje uzgodnienie  ksztal- 
tów z barwą i ujęcie obrazu, jako ca- 
łości, złozonej z plasi kszlallów 
harwnycl ura, która wciąż jest źró 
qłem formy. ujela zostaje syntetycznie 
jako kształt płaski, naslępuje rozbicie 


przedmiotu na powierzchnie płaskie, 
które wiążą się ze sohą na obr azie w in- 
nym układzie. n to Jo miejsce 


w nalurze Dla stworzenia rylmu i 
wzbogacenia obrazu formą zestawia się 
z sobą kształy na podsiawie naslęp- 
stwa kontrastów Malarstwo slaje się 
rytmem składników natury. przerobio- 
nych na składniki formy. rozmieszcza- 
nych na obrazie w porządku natural- 
nym, lecz wynikającym z prawa har- 
monii barw i kształtów 


Zagadnienie wiernego odtworzenia 
nalury u naturalistów rozwija się 


w koncepcję nalury jako gry światła 
u impresjonistów Kubizm daje malar- 
ski równoważnik nalury, przerabia 
składniki natury na skladniki formy 
malarskiej i sprowadza nalurę do ryt- 
mu wyrażonego przez jednogatunkowy 
kszlałt plaski. Poszukiwania warloś 
plastycznych w naturze doprowad. 
do ujęcia piękna, jako rytmu Strzemiń- 
ski, Menkesowa, Szwarc. Wegner i Gu- 
rewicz) 


Szłuka abstrakcyjna 

Sztuka jest w stanie stworzyć piękno 
nie uciekając się do naśladowniclwa 
nalury. Przeciwnie formy naturalne 


Krajobraz morski 
Stefan Wegner 


przeszkadzają w Osi 
piękna, Piękno piasty 
lega na rytmie wyrażonym środkami 
czysto plastycznym. Kubizm przygu- 
łowat drogę d'a dalszych poszukiwań 
stwarzywszy obicklywną wiedzę © szlu- 
ce. Metody opracowane przez kubizm 
pozwoliły sztuce rozwijać się dalej bez 
uciekania się do naś'adóowniclwa natu- 
ry. o, zorientowany uważa, że na- 
turalneść jest zaletą sztuki. Tymczasem 
SOWA. od począlku świata walczy 
z nalurą. a cała Lwórczość w różnych 
dziedzinach przeciwslawia się naturze, 
jest antynaluralna. Człowiek jaskiniowy 
naluralnie w grocie, chodził pieszo i 
rysował naturalne postacie ludzkie i 
ierzęce. Myślę jednak, że nikt nie 
by sobie powrócić do stanu nalu- 
ralnego. Czy w dobie samololm i rozbicia 
alomu chcecie mieć naluralne malar- 
stwo? 

Wielu obrońców slarej sztuki pod- 
nosi, że sztuka abstrakcyjna zrywając 
z naśladowniclwem nalnry wyclimino- 
wała pierwiastek ludzki, że człowiek 
nie znajduje w niej swego odbicia. Trze- 
ba w pod uwagę. że człowiek 
w starej szluce był ohiekiem da odtwo- 
rzenia, był składnikiem dekoracyjnym 
w architeklurze równiez). Prawdziwy 
humanizm nie po'ega na tworzeniu ilu- 
zji dła czlowieka i traklowaniu go jako 
<lekoracji, lecz na twórezości realnie 
slużącej człowiekowi. Czymże sztuka alb- 
sIrakcyjna może służyć człowiekowi? 


mnięciu czystego 
nowoczesnej po- 


Szluka absirakcyjna znajdzie swój 
pełny wyraz wiedy, kiedy powsluną 


warunki do jej realizacji W konkretnej 
kiedy 


rzeczywislości: wiedza 
w szłuce czy dzie zaslosowunie 
w plastycznej organizac: odków słu- 
żących ezławickowi do życia. 

Dlatego na wysławie obok ahstrak- 
jnych obrazów Lewina, Szczekacza 
i Szwurea pokazana była ich grafika 
stosowana i projckiy archilekioniczne. 
Nietrudno było spostrzec wspó'ność me- 
tod kszlaliowania piaslycznego. Pano- 
wie archilekci zawodowi nie powinni 
się o to obrażać, 


zdobyta 
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WSPÓŁCZESNA POEZJA HISZPAŃSKA — WRAŻENIA | REFLEKSJE (1) 


Krzysztof Wencel 


Rubén Dario 


Urodzany w roku 1867 w Metapie 
fNicarnonał nie jest Rubén Darin poc- 
tą współczesnym i nie jest — Hiszna- 
nem. A jednak imię jego zjawia nam 
się jako nicrwsza asocjacja. sdy mowa 
n wsnółczesnej poezji hiszpańskiej. Al- 
bowiem właśnie temu kreo'owi z Ame- 
ryki Sradkowej, człowiekowi bez zawo- 
du io wielu zawodach. włóczedze i 
obieżyświatłówi dane bvło oswabadzić 
poezje hiszpańską z ciasnvch prowin- 
cionalnvch więzów. wyciągnać ją z ma- 
razmu akademickiego. w którym but- 
wiała. przenieść ja od razu w żywy 
nurt lirv curoneiskiej. Dlatego też 
twórczaść jego stała się niezbedną in- 
trodukcią do wszełkich rozważań na 
temat norzji hiszpańskiej współczesnej. 


bibliotekarz urzednik 
colny, konsul, neset i dziennikarz w Ni- 
cararui. Sa'vodorze. Gwatemali. Chili. 
Arsentvnie. Madrvcie i Parvżu — samo 
życie noslarała się o dostarczenie mu 
wrażeń i o ich rozmaitość. A wrażliwa 
natura nocly potrafiła w gnąć zsułb- 
slrału teso maximum soków życiodaj- 
nych. polrafiła przetworzyć surowiec na 
najwspania'sze obrazy poctyckie 
Można nawiedzieć. że życie poetv to 
jedna wie'ka nodróż w przestrzeni i 
czasie. Paciasałv go kraie o rozmaitych 
kuurach. dzialy zapladniająco na ĵe- 
ga wvobraźnię różne epoki przeszłości 
Rubén Dario wvżvwa się w ewoka- 
ciach klasycznych mitów pogańskich, 


Nauczycie!, 


które ożywia i personifikuje zcodnie 
z poczuciem tego. że 
Rzerz jak żywa istota ma mój byt. T rzeczy 


inaia taig tyasirtdnia, wygląd tajemnirży 
Kasdan farmn jest gestem 
F dren w każdym momie ślad ni 
każdy listek na drzewie drży. s 
i każdą krunla morska 
Proroh, kapłan zurykł sbyszeć niez 
Obok utworów całkowicie poświęco- 
nych ewokacji starożylności. jak Col- 
łoanio de los Centauros /.Prosas 
Profanas"). znaidujemy w twórczości Ru- 
hena Dario mnóstwa reminiseencyj kla- 
sycznvch W słynnej swej spowiedzi 
poetyckiej Yo sov aquel /„Canlos de 
vida v esperanza“). nawiazuje pocta do 
swych zamiłowań antycznych, odnajdu- 
jąc w krvstalicznych gamach swego fle- 
fu zmariwychwstałe tony greckiego Pa- 
na i rozsypane dźwięki łacińskich tona- 
cyj. 


aie ren mej 


y dźwięk 


Pun renavor de natas del Pan griego 
y un desgranar de músicas latinas.. 


Wyjątkowy urok ma jednak d'a nic- 
go okres rokoka i k!asyvcvzm francu- 
ski. Poela przyznaje się olwareic: 


L= 


de lar griegas 


du ahe 


Sceną natchnień pocly są zaczaro- 
wane ogrody róż i łabędzi, rozdźwięcza- 
ne muzyką. te gaie, w których sa- 


Ivry i nimfy zvją swym z marmuru 
wylrysłym parki Versailleut 
z białymi stalutami, cstv ten 


pograniczu sielanki i milu. 
Nęci go też urok Da.skiego Wschodu, 


ale operując — zreszłą z prawdziwą 
— zwykłymi, banalnvmi akce 
spriami. nie wychodzi noza dowone re- 
konstrukcje i estelyzujące stylizacje 


Pocta zdaje sobie dokładnie sprawę 
z wielonłaszc: $i h zainte- 
resowań, mówiąc o sobie 


muy sigla diez + acho, y muy antiguo 


v muy moderna: mudar, cazmapalita 


Con Huga fuerte con Verlaine ambigno 
y ma sed de ilusiones infinita. 


Innym poteżnym źródłem natehnień 
poetyckich jest d'a Rubena Dario — li- 
teratura. Porta rearuje na Hieraturę. jak 
inni na naturę. przelewa w wiersze wra- 
żenia odebrane z dziela sztuki. Sztuka 
i literatura to dla niega realna rze- 
czywistaść jak natura. Kocha mp. 
egzatyzm. ale oglada go przez pryzmat 
liferałurv. Na Chinv spoglada oczyma 
Gautiera. Czaruje ga prerafnelitvzm i 
oadnajdniemv go w El reino inte 
rior i w Sonatinie z ..Prosas Pro- 
fanas“. 

Nařsi'nieisza i najewal'owniejsza jest 
jednak reakcja jego na współezesną po- 
ezię francuską. 

* Con Huga fierte y eon Terlaine ambigua 


brzmi wypowiedź poety. Jest ta jakby 
niesłychanie skoncentrowana svnleza 
jego przemian pnetvekich. Zaczyna on 
ad naś'adowania Wiklora Hugo. prze- 
chadzi noprzez narnasizm do syvmbo'iz- 
mu, biorąc z jedneva cementy formal- 
ne: dhałość a doskonałość wyrazu zc- 
wnętrznego. z drugiego. z drugiego e- 
lemeniyv treściowe: beznośrednią wypo- 
wiedź wewnetrzna. Droge iega znaczą 
Catulle Mendès. Théadare de Ranville, 
Leconte de Lise, ale najukochańszym 
misirzem jest mu Ver'aine. z którym 
zresztą krytvew raczej ze wzqględu na 
podobny tryb życia i na pewne współne 
cerhy psychiczne, niż jaka ocena twór- 
czośri nie omieszka'i go porównać. 
„Padre y macsiro magico!* — zwraca 
się pocta do Verlaine'a w Responso, 
słynnym wierszu żałobnym. napisanym 


na śmierć pacty. Poza tym często 
w wierszach jego spotykamy imię 
Verlaine'a: 


Coma la Galatea Gongarina. 
me encantó la marquesa werleniana . 


Tom essayów. poświęconych współ- 
czegnem poclom ceuronejskim Los ra- 

g" jest d'a Rubena Daria tym, czym 
była d'a Verlaine'a jego książka „Les 
pactes maudiis". Zresztą isam Dario 
na'eżał do tej kategarii poetów 

Łączy go z Vorlainc'em stały roz- 
dżwięk wewnęlrzny. oscy'owanie mię- 
dzy dwoma slanami duszy 


Entre la wntedzat y las ruinas paganos 
elas, ; oh Psiquis mia 


Z jednej strony rozkoszowanie się 
wielopostaciowością życi namictne u- 
kochanie zewnętrznego przepychu ży- 
ciowego („me deleitan la seda. el oro. el 
raso" — „zachwyca mnie jedwab f att: 
i złolo*) z drugiej przek'eństwo zbyt 
wyralinowanej wrażliwości, przyczyny 
wszelkiego bólu. 


Dichozo el arbol, que es apenas seniilito, 

7 mdr la piedra dura, por que esa ya no siente, 

Pues no hoy dolor más grande me el dolor de ser rivo, 
mi mayor pesodumbre que la vida consciente. 


Jakież 


zaledwie wrathwe, 

5 rzucie pozbawiony, 
Nie ma większego bólu, niż — że jest się $yurin 
ni większego ciężaru ni 


szere line drez 


zętliwszy Jeszcze kamier 


le twiadome), 


Z jednej strony gorączkawe upiianie 
się żyriem w myśl zasady carpe diem, 
cezaltowanie sie hymnami na cześć do 
znań zmysłowych. z drugiei strony zda- 
wanie sobie sprawy z przejściowości na- 
szego życia z tego. że AA jedynie 
na marginesie wieczności. że „życia na- 
sze są pianą wiecznego AN 


y mestras rida: 


de 


Z symboizmu wziął Rubén Dario to, 
co w n byla dobrego i złego, czesio. 
kroć e'emenly raczej zewnętrzne. naj- 
hardziej rzucającei sie w oczy, Niektóre 
cechy jego poezii, jak dekadenlvzm, 
zmierzchwoś odczuwamy $ jaka 
manierę. ale jednak twórczość jego byla 
„wybiciem okna na Euronę* i d'ateso 
znaczenie jej dla młodego pakolenin 
poetów hiszpańskich jesl olbrzymie 


on In espuma 


mar eire. 


Już w jednym z pierwszych tamów 
poety „Azur“ /„Błękilne" 1888) spo 
tykamy nieużywane dotychczas metry- 
kę, słowa i rytmy. Pójd za tym co- 
raz większe posłebienie cementów fran- 
cuskich. Prosas Profanas* 71896) lo już 
książka calkowicie inspirowana przez 
literaturę. zwłaszcza przez literaturę 
francuską 


Jest rzeczą ciekawą, że przy całej 
swej wrażliwości na dzieła sztuki lite- 
rackiej nie ukrywa poeta swej niechęci 


da literackości. Szukając  ahsolulnej 
szczerości i czyslości. poela uważa. że 
właśnie lilerackość jest jej zaprzecze- 


niem Pragnie on tworzyć tylko na zam 
sadzie czystego wzruszenia, niczafałszo- 
wanej mocy nalury. „bez udawania i 
bez lilerackości*: 

Indo ansia, todo ardor, sensacińn pura 


v wigor natural, y sin falsia, 
Y sin comedia y sin Ieratura. 


W tym samym wierszu (Yo sovy A- 
quce Dprzyznaje sie,że odczuwa „e! hor- 
ror de Ja lileralura"... I tu brzmi hyć 
może echo verlainowskiej pogardy: „Et 
tont le reste est liltćrature", 

Ukoronowaniem twórczości poety sa 
ntos de vida y esperanza“ (Pieśni 
życia i nadziei 1905). Ogromne wzbo- 
gacenie lematyki, będące wynikiem spły- 
nięcia się różnych kullur, idzie lu 
w parze z dojrzałością wyrazu ariy- 
stycznego, Zaslosowanie starych rytmów 
kastylskich, umiejęlna imilacja liryki 
francuskiej, nadzwyczajna łatwość 1 bo- 
gactwo inwencji rybmicznej, odnowi 
nie metryki. wprowadzenie nowych rv- 
mów np. przez umieszczanie 7 
wiersza wyrazów ohcych, egzotycznych 
nazw miast it. d), rymów wewnętrz- 
nych. niczwykłvch i niespodziauych ze- 
slawień słów, impresjonizm muzyczny 

olo nowe c'emenly sztuki Rubena 
Dario, które zeleklryzowały całe poko- 
lenie młodych. (Odpowiednikiem jego 


na terenie słowiańskim był może Igor 
Nlewterianin). 

Cyzelowanie formy idzie w parze 
z niezwyklym poczuciem rytmu i ko- 
loru, z niesłychanie silną wibracją we- 
wnętrzną na apel dźwięku i barwy. 
Urzeka go magia słowa. Nazywają go 
księciem poetów, „wielkim mistrzem 
piękności, przetłumaczonej na wiersze 
hiszpańskie". Jest on zresztą raczej ar- 
lystą nie poetą, działa raczej na naszą 
wyobraźnię niż na uczucie Być może 
dzieje się tak dlatego, że pobudki jega 
twórczości zbył mu są świadome, że 
z wielką, zbyt wielką jasnością spoglą- 
da na rozwój swego intelektu i na two- 
rzenie się swej povzji. Zbyt wyoslrzona 
świadomość i logika zdają się wskazy- 
wać na słabość spontanicznego centrum 
lirycznego. Spotykane często w poezjach 
wypowiedzi poety są nader cenne jako 
anlaintrospekcja, lecz czysto poetycka 
wartość ich jest często sporna. Toteż 
olbrzymi wpływ jego na poezję hiszpań- 
ską był raczej natury lechnicznej i 
stylistycznej. choć modernizm hiszpań- 
ski uważa go za swego inicjatora 

Żaden z poelów przed nim nie po- 
trafit wyzyskać w ten sposób muzycz- 
nych możliwości wiersza przez dobór 
słów i ich tworzenie, przez  nieprze- 
braną inwencję rymów i rytmów. To 


on właśnie nagiął poczję hiszpańską 
do wszełkich możliwości. dał językowi 
biszpańskiemu nieznaną dolychczas gięt- 
kość i mużykalność. 

Jego tęsknola do zamknięcia się w sa- 
bie, w „wieży z kości słoniowej” "La 
torre de marfil tentó mi anhelo) spra- 
wia. że poezja jego jest arystokratyczna, 
że jest poezją dla nielicznych. Ale cu- 


CZY ŁÓDŹ JEST „ZŁYM MIASTEM"? 


Jan Barta 


— Produkcja Łodzi — informuje 
mmie prez. M. Godlewski — wynosi 
około 10% wytwórczości całej Polski. 
Nasze miasto nie było i nie jest paso- 
żylem. Od rana snuje, tka, kroi, szyje. 
ubiera cały kraj niby jakiegos olbrzy- 
ma. 


— I dlatego mówi się „złe miasta”! 


— Corocznie przybywa nam około 
20 tysięcy mieszkańców Skąd? Z prze- 
ludnionej wsi ciągną tu ludzie na zaro- 
hek. Znajdują go i znajdują lepsze, co- 
raz bardziej racjonalizowane warunki 
życia, Łódź wchłania odsetek głodnych 
rąk wiejskich, napełnia je radosnym 
ciężarem pracy 


— Skąd więc „złe miastc 


— Psychoza potki Opinia o Łodzi 
jako o „złym mieście” trzyma się Upor- 
czywie w umysłach. Stworzyła ją lile- 
ratura, utrwaliła piórami Reymonta, 
Bartkiewicza,, 

— Przypomina mi się właśnie zdanie 
z Bartkiewicza.. „Jest w Polsce takie 
miasto — złe. I jakże ohłudne, bo jakby 
w welon żałobny spowile, a drwiące ze 
śmierci. Tysiące szczytów wyniosło 
w podnicbia wysoko, a spodem we krwi 
się płuży. Nieugiętą moc czerpie z wiol- 
kich kwiatów bawelny, z martwego zło- 
la życia. Występkom zawdzięcza za- 
sługę”. 

— Tak oto sugesita artysty okazała 
się mocniejsza nad wymowę faktów Za- 
slanówmy się bowiem, iłe jest w złej 
legendzie Łodzi przyczyn niezawinio- 
nych? Z miastem było jak z nowym 
znajomym, który przychodzi do nas zło- 
zyć pierwszą wizytę i nierozpoznany 
właściwie otrzymuje raz nazawsze kiep- 


ską ocenę Odtąd będzie mu się wyty- 
kalo złe maniery, gruloskórność, brak 
polotu itp. Łódź, wchodząc do rodziny 

ielkich miast w końcu ubiegłego wic- 
taką właśnie otrzymała naganę 
Krzywily się Warszawa, Kraków — złe 
miasto! I już poszła po prowincji b- 
na, wszędohy'ska plotka. Z tym zaś 
najtrudniej wa'czyć. Plotka odchowała 
się na rodzimej pruderii. zasiedziala się, 
w umysłach. 

— Ba, przedostała się leż za granicę 
Przykro mi poinformować Pana Pre- 
zydenta. że według mivsięcznika wlio- 
skiego „Le vie del mondo” Łódź nie ma 
ani jednego pomnika, ani ogóle nie 
z zakresu sztuki prócz małej galerii o- 
brazów. Posiadamy tylko jedną wi- 
cę długości paru kilometrów wybruko- 
waną, reszta tonie w cienmości i blo- 
cie 


— Więc widzi Pan, Panie Redakto- 
rze, jak koniecznym się staje właściwe 
szerzenie wiadomości o Łodzi. Tu znów 
wracamy do wątku poprzedniego By 
złą legendę miasta zwalczyć, trzeba po- 
znać dokładnie przyczyny jej powsta- 
nia i stąd wyprowadzić antidotum 


Wydaje mi się islolnym twierdze 
nie Pana Prezydenta, że „pierwsza wi- 
zyta* złozona przez Łódź innym wicl- 
kim miaslom zrobiła niekorzysine wri- 
żenie 


Lecz dlaczego? 
zdanie, ze nowy znajomy 
poznany właściwie 


Zaryzykawa 
został roż-, 


— Słusznie. Jako, że nastawienie ga- = 
spodarzy hyło w zasadzie negalywne 
Łódź zaczęła wchodzić do rodziny wiel- 
kich miast w Polsce w okresie schył- 


Aniela Menkesowa — Kompozycja 


"izacja, więcej, nniwersalizacja po- 
hiszpańskiej, dokonana przez wpro- 
wadzenie nowych lematów i przez nar 
danie językowi nowej zupełnie wrażli- 
wości i płynności. sprawia. że udaje 
się Rubenowi Dario to. czego pragnął 
lak gorąco: obronić Amerykę łacińską 
przed zaborczością kulturalną anglo-sa- 
ską, stać się jej Wallen Whilmanem. 


ku pozytywizmu W r. 1880 Prus pi- 
sze „Powracająca fal Prasę ohiega 
złośliwy czterowiersz: „Gdy darmozja- 
dów sylych garść niciezna, pracą głod- 
nego ludu się wzbogaca, oto jest bracie, 
praca organiczna, olo jest bracie, orga- 
niezna praca“. Pozytywizm piętnuje się 
jako asekurację inleresu. I irzebaż było 
rafu, że akurat wtedy w  ostalnim 
ćwierćwieczu ubiegłego stulecia Łódź 


rozrasla się w sposób nicbywały i ściąga 
tym na siebie powszechną uwagę Atoli 


zabrakło już afirmacji, idealizm pozy- 
tywizmu hankruluje, entuzjazm wobec 
lemalów miasla i pracy ostyga, kry- 
tykuje się hasła organiczniciwa, s 
sunki społeczne, chciwość przeważnie 
obcych fabrykantów, wyzysk robotni- 
ków itp. Z tego też okresu i pod jego 
późniejszym wpływem powsłaje nega- 
cja Eodzi, której wyraz tak dobitny da- 


ją Prus, Kosiakiewicz, Reymont, Glis- 
czyński i na podzwonnem rewo- 
lej Bartkiewicz. 


Jestem lego samego zdania, czemu 
leż da z. Gdyby Łódź weszła 
do grona wie'kich miast zaraz po po- 
wslanitt styczniowym, a nie w czasie roz- 
kładu pozytywizmu, ileż czytaliśmy wy- 
sokich uniesień z racji przedsiębior- 
czości i żywolności „polskiego Man- 
chesleru“! Kto wie, czy nie mie'ibyśmy 
jakiej łódzkiej „rodziny Połanieckich" 
polomstwu do naśladowania, 


"Tymczasem otrzym: 
lępienia. Ale myślę, Pani 
że rozejrzenie się w przyczynach tej 
negacji pozwala już uslalić śradek za- 
radezy. Nowe pióra łódzkie, piszące nie 
żółcią, lecz krwią i serdecznym wini- 
łowaniem miasta, zwalezą niesławę Ło- 


dzi, ulrwalając właściwe o niej zdanie 
Przyznam się. że „Wymiary” m. in, stæ 
wiają sobie takie właśnie zobowiązanie. 

— Żyezę Panom powodzenia. Fałszy- 
wa i wysoce krzywdząca opinia © Ło 
dzi przyloczonego przez Pana Redaklo- 
włoskiego boli mnie 
lecz za rzecz 0 wiele waż- 
am wałkę o Łódź w samym 
tę ja, jaka odpowiedzial- 
ny gospodarz miasta, toczę w życiu, wy 
musicie ją w w mnyslach 

- Stąd też pomysł specja'nego dzia- 
łu w „Wymiarach* p. n. „Czy Łódź 
jest „złym miastem". który rozmowa z 
Panem Prezydentem inanmruje. Będą 
to wywiady, odpowiedzi na dany temat, 
dyskusje, rc ania itp. W ten wielo” 
raki sposób będziemy się starali wy- 
świelić obecny slan Łodzi i szukać 
nowych dróg 

— Lecz. by Łódź ocenić 
trzeba tutaj pracować 

— Dlatego leż po odpowiedź zwra- 
camy się do ludzi, którzy miasto z racji 
swej pracy obserwują To ważne. Al- 
bowiem powie: wna obserwacja by” 
la obok uprzer 


ra miesięcznika 
oczywiście. 


właściwie. 


czasem mix żadne może 
inne, wymaga pi'nej uwagi. Jest trud- 
ne. Odznacza się ko'osalnym dynamiz- 
mem. W ciągu jednego stu'ecia licha 
edzierzgnęła się w metro- 
po'ię iego przemysłu, największą 
w kraju, a przez uheych przyrównywa- 
ną do najpoważniejszego ośrodka włó- 
kienniczega Augii. Unikat w całej 


ropie, I wlaśnie ten dynamizm dezo 
rienluje umysły Miastem  przewa!ają 
wielkie glody spoleczne i pasje ży- 


cie lu wre, burzy się i ściera w walee. 


e ujrzy i nie oceni na'cżycie 
olbrzymich, jakże żywotnych sit Č 
lelnik prasy. jak lo „Wymiary“ pisały. 
przeglądaiąc kronikę łódzką. wypełnio- 
ną wiadomościami © bezustannych za” 
targach w fabrykach. strajkach, wy- 
zysku chałupn i islotnie u- 
twierdzić się może w przekonanin, że 


miy a 


Łódź jesl „złym miastem“. gdzie brutař- 
na waka o pieniądz połączona jest 
z wyzyskiem i nędzą robotnika, Nalo- 


miast a bogatych złożach ku luralnych, 
o głodzie książki wśród szerokich mas, 
o rozbudzonej amhicji artystycznej, wre- 
szcie o ideaiźmie społeczeństwa lódz- 
kiego nie dowie e wic'e. A przecież 
jest tego poświęcenia w Łodzi bardzo 
duża Inicjat ywa prywatne zbadowała 
lu dziela w każdym prawie Zakresie 
Przed wojną np. zreaizowała wspania- 
ty tcalr, o którym głośno było w Pal- 
sce; pociągami zjeżdżało się na pre- 
miery. A po wojnie ta sama iniejalywa, 
doceniana i popierana przez Państwa 
oraz ezynniki smnorządowe. ugrunlo- 
wała powszechną oświatę i pchnęła 
naprzód sprawę ku'tury. Inteligencja 
łódzka. zasi'ana dynamicznymi dopły- 
wami ze wsi i dołów robotniczych, 
podjęła energiczną kampanię o warlo- 
ści duchowe, odrobiła w slosunkowa 
szybkim tempie za'egłości niewoli i po 
najpozmailsze po- 
czynani życie Łodzi organizować. 

-- Obserwuję leż ten entuzjazm ze 
swojego slanowiska, które jako kierow- 


nicze daje mi możność dużego wglądu 
w stosunki łódzkie. Łódź jest ciężka do 
zdobycia. lecz żadna wartościowa ini- 
cjatywa nie idzie tu na marne. Mie- 
liśmy zresztą — kończy prez. Godlew- 


czą kuźnię prac nienodległościowych za- 
łożył, porywy 1905 roku, miłość Le 
gianów. które Łódź wybitnie zasiliła, 
hart w czasie kłęski gospodarczej wiel- 
kiej womy, sprawny wystłek odbudo- 


ski — przykłady po tenm w przeszło- wy... Czyż lakie środowiska jest „złym 
ści Pełne zrozumienie d'a bohaterstwa miastem?“ Na kowad'e naszych prac 
Piłsudskiego, który lu właśnie robotni- wykuwa się dzień Po'ski. 
CO MÓWIĄ O ŁODZI ZA GRANICĄ 

W miesięesniku turystycznym Contoelazione Turistica Iraliana pod tytułem „e wie del mondo“ w numerze 12 
+ 1937 roku znajdujemy taką wzmiankę a Łodzi 

Lodz e lindustria del cotone 
Gran brutta citt questa „Manchester Bardzo brzydkim miastem jest ten 


polacca", come è chiamala Lodz. centro 
dell'industria cotoniera e seconda citlà 
doa Renubhlica per popolazione 'ol- 
dre 639.000 ah). Pacse'to can 800 ab nel 
1820, camincia a svilunparsi quando il 
Governo del Regno del Congresso vi chin- 
mó tessitori dala Boemia e dalla Sa: 
sonia. F ln città crebbe cosi con rapi- 
dita tulla americana: esemnio carat- 
terisiteo della sviluppo rapida e disor- 
dinata di un centro industriae, del tut- 
to negletto dale au'orita russe. 

Qualche chilometro di strada pavi- 
mentala, e al di ła il Jabirinto de'le viuz- 
ze fansose e oscure, dale mille botte- 
gucce chrev: roi le nereoffcinc, una fore- 
s'ddia'ti camini fumisan'i che daminano 
la cità ascuranda il cielo, i magazzini 
e i sobborghi operai. Manumenti arti- 
slici e slorici mancano del tulla: te chie- 
se sono insignificanti, e so'o in questi 
u'limi anni sono sorle aleune istiluzioni 
per la protezione de'le arli e delle scien- 
ze: per esempio. la piccola Galleria mu- 
nicipale di piltura. 

La Polonia ha receniemente dotato 
Lodz di un piano rego'atore e ha già 


speso grosse somme per questa città, 
la cui nomia non potra perà modifi- 
carsi che assai lentamente, tanto più che 


il livella di vita delle masse operaie 
e dei piccoli commercianti è basso, 

T/industria tessile po'acca, quasi in- 
teramente cereala nel XIX sec., ha be- 
nelicialo in passato dell'immenso mer- 
calo russo, nanoslanie gli ostacoli che- 
talvolta le venivano opposti La perdi- 
ta di queslo mercato ¢ stala un gra- 
vissimo colpo, sia per l'industria coto- 
niera, sia per quella della lana (centro 
principale, Bialyslok). ma esse han tro- 
vato un nuovo sbocco nel paese stesso 
nel 1935. 563.000 qunla'i di filati di 
cotene e circa 300.000 quintali di fi- 
lal di lana). sborco che sarà lanto più 
imporlante quanto più verrà e'evato il 
livello di vila. spocie nelle province 
orienta'i aneor oggi più arrcirate. 

Per lornare a Varsavia con un’ im- 
pressione migliore di quella che non 
tasci Lodz. non ce che da fermarsi a 
Lowicz Tuffo in pieno folclore. 

Anna Maria Gobbi Relcredi 


Na wzmiankę tę nikt jeszcze w Łodzi 
nie zareagował, być może, że nikt jej 
nie zauważył przy przeglądzie prasy, a 
przecież nie można zostawić jej bez od- 
powiedz! „Łe vie del mondo“ ma ogrom- 
ny nakład egzemplarzy. Wielka maa 
czylelników dowiaduje się, że Łódź po- 
„kilka kilometrów zabrukowanej 
a poza tym labirynt uliczek ciem- 


„Mancesler no'ski”. jak nazywają Łódź. 
cenirum przemysłu hawelynianeco i 
drucie miasto Renub'iki pod wzgledem 
za'ndnienia (przeszło 639000 m) Wio- 
soczka o ROO mieszkańcach w roku 
1820 zaczęła rozwi, się. kiedy rząd 
królestwa koneresowego zawezwał do 
miej tkaczy z Czech i Saksonii. Mia- 
slo roso z szybkością iście amervkań- 
ską ! jest charaktorvstycznym przykła- 
dem szybkiego i heziadnego rozwoju 
cenirum przemysł'awcgo zupełnie zanio- 
dhare"o przez władze rosviskie. 

Ki'ka kilometrów zabrukowanej u- 
licv, a poza tvym labirynt wiczck ciem- 
nych i hłołnistvych z tvsiącem sk'eni- 
ków żydowskich: nastepnie czarne fa- 
bryki, 'as wysokich dvmiących komi- 
nów, które panują nad miastem, zaciem- 
niaiae richo — składv i przed'nieścia ro- 
botnicze B-ak zunelnie zabvtków artv- 
stveznych i his'orvcznvch: kościoły nie 
maią żadnewo znaczenia i za'edwie w 0- 
sta'nich latach powstało kilka instytn- 
cji d'a ochrony nauki i sztuki, na przy- 
kład mała mie'ska Galeria obrazów. 

Polska obdarzyła ostatnio Łódź pla- 
nem regulacyjnym. wydatku'ąc duże su- 
my na to miaslo, kiórego wyglad jed- 
nak hędzie mógł zmieniać się hardzo 
powoli, zwłaszeza, że poziom życia mas 
robatniczych i drobnych kupców jest 
niski. 

Przemysł włókienniczy poski siwo- 
rzony nicoma! całkowicie w wieku 19- 
tym korzvstał w przeszłości, mimo prze- 
szkód, z olbrzymiego rynku rosyjskiego 
Ubytek lero rynku hyt bardzo poważną 
stratą dla przemysłu bawełnianego 
i dla przemyslu wenianeco /główne 
cenirum Biatvstok). ate znalazły sobie 
one nowy rynek zbytu w samym kraju 
(w roku 1935 563.000 kwinia'i prze 
dzy bawełnianej i koło 300.000 kwin- 
ta'i przędzy wełnianej): rynek będzie 
miał tym większe znaczenie. im bar- 
dziej podniesie się poziom życia zwla- 
szcza na ziemiach wschodnich, dziś jæ 
szcze najbardziej zacofanych. 

Ry wrócić do Warszawy z wrażeniem 
lepszym. niż to, które pozostawia Łódź, 
wyslarczy zatrzymać się w Łowicz, 
Tu znajdujemy się w pełnym fo klorze. 


nych i błolnistych. W taki sposób 
płacimy za” brak kufury atrakcvj i 
poza Łodzią. w taki też sposób płacimy 
za brak kulturalnego pisma o zasięgu 
europejskim Wszystkie usiłowania sa- 
morządu miejskiego nad podniesieniem 
wyglądu miasla giną w niepamięci, plan 
regulacyjny przypisuje się inicjalywie 
Polski, więc prawdopodobnie rządowi. 


.— 


Inaczej mówiąc nie posądza się samych 
Łodzian o możłiwość inicjaływy w tym 
względzie. Nie posądza się też Łodzi 


o posiadanie jakiejkolwiek | kuilury 
Nie wie się mie o teatrze, o Mu- 
zeum Elnogralicznym i o Miejskim 


Muzeum Ilistorii i Sztuki im. J, i K. 
Bartoszewiczów z jedyną chyba w swo- 


im rodzaju kolekcją dzieł modernislycz- 
nych. Sprawa to poważna, nicznajo- 


PRZED OKNEM KSIĘGARNI 


Wladysław Sebyła. Obrazy myśli. Wyd, J. Mort 
kowieża. — Arkus poetycki nr 1-12, Wyd, b. Hoasicka. 

Nowy tamik poetycki 
nowiako, jakie się jeszcze w „Koncercie ego- 
lycznym* zarysowało: wewnętrzoej dojrzałości, 
skazanej nu cam na sam z milczeniem świaka i 
grozą iej strony przebijają 213- 
pełnie wyraźnie aspekly spolecznej 2a wiotką 
scianą egotyzmu dudni głuchy niepokoj naszych 
üni, W iym sensio Sebyła jako autor arcyspo; 
lecznych pierwszych swoich wierszy p. t „Pieśni 
arcznrolapa* me zszedł z drogi raz obranej 
Człowiek i awia, W tym kręgu poelo zdobył 
sig na ściślejszą synlczę 4 na dócickający wew: 


Sebyly pogłębia sla- 


istnienia, Z di 


uętrznej Lreści, a zupełułe wyzbyly efektów wyraz. 
Coty cykl „Ojcze nasz” stanowi najlepsze osiąg- 
nięcia, jakie się oslafnia u nos w zakrene poezji 


cznej dokonaly. 

Ustulio F. Haesick przystąpił do stałego 
czy raczej periodycznego i ulormowunegu wy. 
dawania poczji p. n. „Arkusz poetycki“, Dwa- 
naście „arkuszy“, jakie mom przed sobą, przyno- 


religijno-melatiz 


szą nazwiska Przynośia, Pięaka, Czechowicza, 
Brzękowskicga, lwaniuka, Sebyly, Domińskiego 
Kurka. Uzuga, Czuchnuaskiega, Kienkowskiega i 
Janczurskiego. Więc raczej mlodzi, których in- 
spirucji uaszy zdaje się cały pomysl zawdzię- 
Szuć. Kazdy „arkusz“, liczący zreszią lylka 
* siron, zawiera bibiografię danego potly, 6 o- 
statnich jego wierszy i kosztuje tylko 50 groszy 
Hewnęirznosć bardzo slarauna, — Jesi to więc 
dabra mysl popularyzacji poezji, nawiązania i 
podlrzyywania sialcga konlaktu z czytelnikiem, 
interesującym się postępowaniem prac wsród po- 
etów. (ady się te „arkusze* złoży w antologię 
zyskają anu jeszcze bardziej na wadze. Otrzymemy 
tym sposobem swoiste „roczniki poetyckie”. 


Jarosław Iwaszkiawicz. Pasje błędomierski. Wyd. 
Gebethnera i iVolffa. 
Konsirukcyjny motyw ostatniej powieści 


Iwaszkiewiczu, wiążący akcję i poszczególne par- 
1 piychologiczne, zasadza się na probach sko- 
mercjalizowonia uluroludowego obrządku Męki 
Pańskiej w fikcyjnym oczywiście Błędomierzu. 
Przy tej okazji odsłaniają się wnętrza ludzkie i 
wynurzają ich niepokoje, Tu tytul pasyj znajduje 
wlaściwsze uzasadnienie, Niepokojem Iwórczości, 
miłości i zbrodni largany jest kamicki, sparlrela- 
wany jak gdyby z inteligenla Doslojewskiego. 
Poczucie daremności lrudu nęka pisarza Zi 
moylłę, do którego budowy użył nutor niebez- 
plecznie motywów z życia Tołsloja. Juko trzeci 
wątek może niezamierzony programowo, ale silą 
(8 antytetyczny przedstawił Iwaszkiewicz szczę- 
dcie Otlona i Jasia, odnajdujących zaspokojenia 
(swych poszukiwań w małzcistwie z chlopkami. 
Zamknięcie to wypadło jdyllicznie, ale niezbyt 
/ przekonywująco i nie polrafilo zalrzcć przykrego, 
| lecz celnego w urtyzmie wrażenia, jakie czylelnik 
otrzymuje śledząc niesamawile koleje Kanickie- 
go. Mroczne i jasne pasje błędomierskie zostały 
rzucone na Uo prowincjonalnego miasteczka — 
iekielka małych uczynków i małych dalegliwo- 
Duszuy czar tej prowincji uderza da serc i su- 
jeń, 


mość Łodzi urabia jej złą opinię, co 
szkodzi i przemysłowi i miastu Mu- 
simy wytworzyć u siebie na ly.e wysoką 
i alrakcyjną kulturę, abv (raklowana 
Łódź powazniej i głębiej, a nie tak po 
wierzejownie. jak lo dzieje się dolych- 


czas. Jedyna droga du tego prowaclzi 
przez inicjowanie i popieranie zamie- 
rzeń poważnych i wartościowych. To 


wymaga jednak układania spraw we- 


Marian 


Czuchnowiki. Pieniądz, Wyd Sfinks” 


Buszująca ekspresją i humorem powieść Couch- 
nowskiego ma za temal wieś w pierwszych la- 
tach pomujowych. Malopolska przeprowadza wy- 
bory. Z pasją spolecznika i lemperameniem 
tysty zbiera Czuchnowsky obserwacje, odiw 
sceny, obrysowujo postaci, Kulacy, biedota wiej. 
księża. pra 


ska, śrędniacy i sołtysi, obszarnicy 
letariut i działacze wiejscy, przedstawiciele władz 
wszyscy oni wysypali się żwawo na stronice po- 


Wieści. Robią wybory. W odsłanięciu mechaniki 
kampanii wyborczej. kiesawanei przez ludzkie 
draństwa i pieniężne przekupsiwo, w nienasyce- 


nlu wreszcie kupilalacj przypomina 
księżka Gzuchnowskiego „Big.ię” Kailena. fu sama 
akcji jako konsirukcji, ualomiusi bo: 
guciwa anegdoty i nallok charakteryzacji. Mo- 
menty le są ciekawe przez swůj swoisty cyzo 
lyzm, zwlaszeza dla czytelnika o typie iuteligenc- 
ku miejskim. let nę musą 


obserwacji 


»labość 


wane nadmiernie | 


Bohdan 
Dolina 


Jan Wiktor. 


iFierzby nod Sekwa. — 
- — Tarlton Rayment. 
iey Atlas 


Wzymuenione w nagłówku powieści łączy 4% 
godmeme szczegolne dziś wazne: wychodźtwa 1 
poszukiwania nowych lerenów. Powietc Wiktora, 
przedsiawizjąca umiranlów naszych w Paryżu, nie 
dolę „wierzb“ skazanych na gruni obey, jesl już 
dostatecznie znana, Obecnie z racji jej powlórnego 
wydania wziętość danego 
tematu. Interesujemy się coraz bardziej dulą Po- 
lonii zagranicznej. W tym zainteresowaniu 
tkwią nicwąlpliwie momenly pełuości narodowej 
i dążności uaśrodkowej. 

O tym samym świadczy drugie wydanie po- 
wieści Bohdana Pawłowicza „Wojciech Mierzwa 
w Paranie”, opisującej życie naszych osadników 
za acennem. Obserwacje już poczynione uzupeł- 
nil obecnie aulor dalszym ciągiem polskich dzie- 
jów pionierskich — powieścią o Święlej Kala: 
rzynie, wyspie polskiej wśród morza niemiecko- 
ści. Walor tych dwu książek jest głównie doku- 
menloryczny; treść, opis górują nad formą, roz 
sudzając ramy  kompozycyjne, 

Że gdzicindziej powieść koloniami uprawia- 
na bywa jako świadomy gatunek literacki, do- 
wodzi tego książka Tarilona Ruymente o bi 
dym człowieku w Australii, uwieńczona dwa 
lata temu nagrodą dominiów angielskich na 
Międzynarodowym Konkursie Lilerackim w Lon- 
dyme. Treść jej ożnula zaslala na tle aulentycz- 
nych zdarzeń, jakie miały miejsce w okresie 
wdzierania się bialych w gląk australijskiego 
lądu. 


można stwierdzić 


Widma niedźwiedzia, — 

Wyd. Ksiginwy Atlas, 

Wspõlczesność lak jest zajęla sobą, pasją do- 
cierania do rozżarzonego jądra różnych kon- 
fliktów i nieokielznaną żądzą podpatrywania ży- 
cia, że zaniedbuje warsztat hislorycznej powieści 
A przecież lepsze la niż zhelelryzowana sen- 
sacja i kryminalisiyka, jaką karmią się popu. 
larni czytelnicy. Nie tylka dla samych momentów 
wychowawczych, ale dla zaspokojenia glodu fik- 


Edward Tomaszewski, 
Juliusz German.  Amaranty. 


dług hierarchii zależnie od prawdziwej 
wariości, a nie szyjdu. Czas już, aby 
oddzielać plewy od ziarna, inaczej nie 
ma œ marzyć o podni mu życia kul- 
iura'nego w Łodzi. 

y e mamy uwag na marginesie arty- 
kułu z „Le vie de. mondo”. dodać je- 
szcze nacży. że „Wymiary wysyłają 


„st do wspomnianego pisma ze Sprosto- 


waniem biędnych infosmacji o Łodzi, 


sh — opracowywanie tenialów. historycznych 2u- 
stuguje na uwokę, 

Odnotowuję w tym zakresie ostatnie pozycje, 
E. Tomaszewski sięgnął do dziejow walk Lwo- 
wa z Tatarami. jakie miały miejsce w XIV wie- 


ku. J Germon zak odtworzył polską „wiosnę Ju- 


dów” w przedburzy wyprawy moskiewskiej Na- 
poleona, ysuwając na pierwszy plan postač 
Józefa Poniatowskiego, 

Dymitr Mereżkawski. Jeus Objawiany. Wyd, 


Powsi Sp. Wyd. „błomień*. 


Rozmyślania, poszukiwonin i badania Merei 
kowskiego włączują się niewatpliwie da kręgu 
dzisiejszego renesanm uczyć religijnych, Dzieta 
stawia postać Jezusa na tle dròg cywili 
jash 


omawiau 


msn wapółyaranej. Pormaliue eyuwieść © di 


Ghrystuss, będąca dalszym ciagiem poprzedniej 
pracy p. t „Jezus Nieznany“, obejmuje okres 
od chwili objawienia się Jezusa światu, ud wy- 
śląpienia juwnego aż do Jego Pasji i Smierci 
Krzyżowej. Jednakże duch wychodzi tu pnza 1i 


lerg | narzuca się wieczną a dziś szczególnie 
ważką problematyką. 'Trescią prawdziwą dzieła 
Mereżkowskiego nie jesl przełożenie na język no- 


woczesnego sludium biograficznego świadectw e 


wangieliekich. W żywocie Jezusa, prawdach chrze- 
ścijaniemu aulor daszukuje się żywej treści, Slaru 
się wykazać, że łam już zawarle zoslalo maj- 
głębsze rozwiązanie Irapiących nas konfhktów. — 
Przekład  Horzelskiego  podołał  pohglotycz- 
nej formie Mereżkowskiego zwycięsko, 


Talerii Marcu, Machiavelli — Szkola władzy. Wyd. 
Pow. Sp. Wyd. „Płomień”, 


Aulor znanych biografii hisiorycznych stwa- 
rza w książce a Machiarellim bogaty obraz 
Florencji z końca XV i początku XVI wie- 
ku, kreśląc na tle świata renesansowego i zma- 
gama się powstających narodów wizerunek nie- 
zwyklego mistrza sztuki państwowej. Jest lo tym 
ciekawsze, że posiada wydźwięk podwójny. Upo- 
wiełciowana biografia Machiavellego stanowi nie 
tylka wyjsżnienie wi lkiej epoki renesanso, nle też 
daje w wielu wypadkach klucz do rozumienia 
gry polilyków, wychowanych na pismach genial- 
nego Florentyńczyka A przecież rosła na tej ztu- 
co calu nowoczesność No, 1 współczesność z ma- 
<mavelizmu czerpie. 


Aldous Hurley. Nad zatoką meksykańską 
J. Przewer skiego. 

Essaye podróżnicze Huxley's reprezentują nie 
spotykany u nas w gatunku nolatnyk wrażeń 
i myśli Mniejsza ezy opis podany rzeczywiście 
pokrywa się z lubylczą panoramą, czy właściwa 
analiza meksykańskiego egzolyzmu.. Trzeba po- 
dziwiać lekkość, z jaką pisorz angielski bierze 
Takly zauważone do odskaczni w slerę szerokich 
porównań, krótkich spicć myśli i blyskolliwych 
wniosków. Lektura Huxley'a wyraźnie odżywia 
intelekt, jest bardzo bogata, że tak powiem, 
w duchowe witaminy. Knliura ma w pi 
gielskim wiele Tóżnorakich nawarstwień; lo do- 
Chodzi da glosu również w książee podróżniczej. 


Wyd. 


Tzu ant 
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Eugeninsz Ajnenkul. Dr Stefan Kopciski. reali- 
zatar powszechnegn nauczania w Łodzi. Łód: 


Eugeniusz Ajnenkiel. 
ność Związku Pracowników Komunałny 

eczności Publicznej w Polsce, Odd- 
Łódź 1938, Nakładem teguż 


al Tw Łodzi. 
iązku, Str. 73 


Dwie osiatnie prace baocza dziejów ruchu 
rokolpiezego w Lodzi mnją ścisły związek z dzia 
lalnaścią Zarządu Miejskiego w Ladri W pierw 
szej pracy p Ajnenkiel omawia życie D. Stefami 
Kopcińskiego. manego  dziułacza raholniczego, fi 
natora, lekarza, aświstowca 
szechnej 


realizalora pow 


nauczania w naszym mieście, Ciekawa 
y dia ludu, nary 
na lie rewolncyj 
nych czasów przedwojennych, wojny 3 dzialal 


lo postač, wiecznie oddana p 
sowana wyraziśc 


zosialn 


PRZEGLĄD PRASY 


W nr. 123 „Gazety Polskiej" sen. Karol Alga- 
jer zastanawia sę w artykule p. t. „Wbrew termi- 
nologii partyjnej" nad sytuacją psycho-poliycz 
ną w Polsce, „Na tym właśnie polega — czylamy 

największy dramal, że dzisiaj już prawie nikt 


nie wierzy w możliwość bezinteresownej slniby 
dla dohra ogólu, że nie słać nas na to, by się 
wznieść ponad interes pewnej grupy spolecznej 
by patrzeć na polrzeby państwa nieco szerzej m 
w granicach swego strnawego podwórka.*. Ten 
slan rzeczy jesl największą przeszkodą w realizo. 
waniu lestumentu Józefa Pilsudskiego, klóry wy- 
rażnie przecież nakazuje. ze w Polsce ma rządzić 
sprawiedliwość, że wszyscy obywatele mają mieć 
równe prawa i obowiązki wohec Pańslwa. Sen 
Karol Algajer, nawołując do oparcia się o lesta- 
ment Filsu.lskiego, wypowiada zdecydowaną walkę 
wszelkiemu zpacharstwii politycznemu, ską.lkol- 
wiek by ono nie pochodzilo. Nie z lewa, nie 
z prawa, lecz z uczciwego serca należy dążyć do 
wzmocnienia dobra Polski — w myśl wskazań 
Wielkiego Marszalka, w pracy takiej należy 
uznać walę kierowniczą, bo „tylka wledy możemy 
pewność, że praca będzie skaordynowana 
celowa”. Istalnie, I tylko wtedy dotrzymamy 
kroku marszom historii, jakie się w obecnej prze- 
łomawej chwili dziejowej dokonywują. 


W nr. 18. „Pionu” zwraca uwagę wypowiedź 
programowa Jana Brzękawskiego p. t. „Wyobraż- 
nia wyzwolona", Przeciwstawiając się przerostam 
meluforyzacji, aulor dochodzi do rozróżnienia: me- 
talora jest elczneniem formy, wyobraźnia samą 
poezją. „Zasadniczym elementem pnenji jest nie 
forma, nie piękne metafory i zdania, ale obrazy 
in siaiu nascendi,” sama kuźnia obrazów czy 
metafor: wyobraźnia”, Akt poetycki wyzwala ją, 
sląd poezja slanowi wedlug Brzękowskiego wy- 
nhraźnię wyzwoloną. Precyzując dalej treść tak 
pojętej wyobraźni, aulor widzi jej rolę w spajaniu 
elementów zaczerpniętych z rzeczywistości ze- 
wnęąlrznej z elementami czysta poelyckimi. „Wy- 
obraźnia poetycka musi być wyjściem poza fo- 
tograficzny, naiwny realizm, ale nie może też być 
czysto idealislycznym produklem zawieszonego 
w próżni idealizmu", Poezja, oparla na takiej wy- 
obraźni. różni się od nadrealizmu, zdaniem 
Brzękowakiego, posługującego się wyobraźnią czą- 
stkową i chaotyczną. Czym więc jest? Melarca- 
liżmem, klóry określony został przez wyobraź- 
nię wyzwoloną i zorganizowaną. twórcze í ag- 
resywne slany, próbę wyjścia poza zewnętrzną 
rzeczywistość przy jednoczesnej jednak syntezie 
zamlanego z projekcją nowego świata. 


ności w Niepodległej Polsce, w Zarządzie Mlej- 
skim w Lodzi i w Senacie Rzeczypospolitej 
Druga praca Ajaenkielu  abejmu- 
je zakres dal 


Eugeniusza 


hczas w Łodzi nie podejmowany 
i kreśli hislorię związku robotniczego zawody 
wego w Łodzi Związek ten grupujący w swych 


szirezach pracowników Somorzędu w [adzi oras 
Instytocyj Użyleczneści Publicznej powstal u pro- 
gu niepodleglości naszej. Na przestrzeni lal 
1514 1944 kreśli nam autor zmagania tega związ. 
ku, dążącego do poprawy byin pracowniczego, n 
w walre wyj wwriykająreyo mie mwe Awe 
podejście do spraw prarnwuiczych ze śitony 
Zarządu Miejskiego. który. powolany z wylmrów. 
nosił różhe oblicza polityczne 
a. T. 


Pod redakcją Stefana Napierskiego zaczęlo się 
ukozywoć w Warszawie czasopismo poświęcone 
sprawom kultury p. n. „Aleneum” Wysoki po 
zom periodyku. jego beznumiętność wśród swa 


rów du 


a w naszym życiu lilerackim 
Czy slano: 


a wywalcza 
meskazony sę o kullurze į szluce 
wisko taki, wreszcie ukladanie każdego numeru 
jako duchowego magazynu Lrufi do — dzisiej- 


szego rozharzonego społeczeństwa? Niemniej praca 
ta”jest potrzebna. Dziś bowiem trzeba raczej trą- 
bie na odwrót ad nadmiernie rozpanoszonega 
społeczniciwa, wrócić do poezji czystej, odwiecz- 
nego źródła humanizmu. 

Nz. 2-gi „Atenenm” przynosi: K. Regamey.a 
— SŚlenowisko Szymanowskiego w muzyce enro- 
pejskiej; Z. Mycielskiega — Rostworowski a gene- 
racja dzisiejsza; S. Napierskiego — 7 powodu 
„Diogenesa w konluszu” W. Berenta; W. Kubac- 
kiego — Sprawa „ferdydurkizmu”; A. Mauersher- 
gora — Maria Walewska; A. Ważyka — prozę. 
Dalej — poezje Gomulickiego, Leśmiena, Slatta, 
W. Korab Brzozowskiego — oraz mlodych; prze- 
klady z Ilaracego, Apollinaire'a i Jesienina; uwa- 
gi i sprawozdania, 


W „Kurierze poznańskim” z dnia 3 maja spo- 
tykamy artykuł Ludwika Siolarzewicza pod ty- 
tulem: „Przekrój życia kulturalnego w Łodzi”. Zo 
zwyklą sobie lekkomyślnością miesza on war- 
lościowe nazwiska lilerackie z nazwiskami ber 
większego znaczenia, pomijając w dalszym ciągu 
nieklóre osoby, jak Elestę, Lenkowskiego | Sar- 
neckiego. Gieszyć się jednak wypada, że poskutko- 
wała poprzednia uwagą „Wymiarów”, bo we 
wspomnianym artykule Slojarzewicza znalazły awe 
msćjsce 3 numery „Budowy“ i 5 „Formy“, O 
„Łódzkim Klubie Literackim" mówi p. L. $. 
w czasle przeszłym, że „działał przez rok". To 
fest już miara pewnego obiektywizmu. Na ogół 
caly artykul mógłby spolkać się tylko z bznaniem. 
gdyby przy sposobności nie zarekiomowal p. Sto- 
taruewiee samego siebie pod nazwiskiem Galińskie- 
go (slraszny graloman ten Galiński) i swego kro- 
miku pod nazwą „Kullura Łodzi”, Użył nawet 
chwytu niespotykanego przy najlzikszej konku- 
rencji handlowej. Przytoczymy pewien tekst doslow- 
nie: a ostalnia grupka kilku pisarzy wydała 
pierwszy numer pisma p. t „Wymiary”, Pismem 
naprawdę godnym uwagi Jesl miesięcznik „Kultura 
Łodzi”, poświęcony życ kulluralnemu miasta. 
Stworzyło pismo „grono inteligencji łódzkiej”. | da 
lej — „Kultura stanowi pierwszorzędne źródło do po- 
znania życia umysłowego miasta siedemsetlysięcz- 
nego“. Kapitalnel Niech żyje auloreklama| Sam 


Sara Glihsmanowa 
Dworek w sadzie 


redaktor „Kullury* lak pisze pod wlasnym na- 
zwiskiem w cudzym piśmie, Czytajcie moje, mie 
czylajcie „Wymiarów”, to konkurencja, Otóż na- 
wet kupcy nio drukują ogloszeń tej treści, że mo- 
Je lepsze od sąsiada Jub konkureuta.. Po proslu 
nie wypada, Coś nie bardzo kulturmina jest ta 
„Kultura Łodzi”, Colo szczęście, że p. Stolarze- 
wies przyznał, że „Wymiazy* wydaje grupka 
kilku pisarzy, To prawda 'Taka sama. jak tu, 
że „Kultury Lodzi” nie wydaje grupka pisarzy 
więc po co cię da iega zabrali. Z powodu, że in- 
teligencja. kig wątpić — jak mówią w Łodzi, | 
Dodajmy do tego, że caly artykul posmarowany 
jesl wazclinę o kolorach Stronnielwa Narodowe- 
go przy wzmiance o K. Dobrzyńskam, Piechalu i 
Ryuprafie" Oczywiście za la wszyslka nie jest 
winna redakcja „Kuriera Poznańskiego". Prze 
praszamy ją nawel za konieczność tej wzmiauki, 
Nie dajcie się nabrać. W 
nił nawet p, Stolerzewicz kilku żydów: podstępnie 
zażydza więc pismo, pewnie mason, 


tykule swoim wymie- 


W 18 (106) numerze „Kuliury” (tej prawdziwej 
z Poznania) znajduje się oświadczenie redakcji, że 
ze slanowiska redaktora naczelnego usląpii ks, 
pralat dr. Slonisław Bross. Z tym nazwiskiem 
łączy się dwulelni byt pisma, klóre oparte a 
zwariy zrąb kalolicyzmu, wywalczyło sobie wla- 
ściwą pozycję w Świecie intelektualnym Polski, 
Istotnie tygodnik poznański redagowany jest da- 
brze i glęboko ujmuje zagadnienia społeczna $ li- 
lerackie, biorąc za podstawę rozważań ideologię - 
chryslianiemu, a ściślej mówiąc zasady katoli 
kie. 


W miesięczniku niemieckim „Die Literatur" 
spotykamy omówienie artykulu Hansa Ermana 
z „Die Deulsche Allgemeine Zeitung” a najwięk 
szych nakladach książek w Niemczech z oslatniego 
trzydziestolecia. Na pierwszym miejscu kroczy Wal- 
demaraRonselsa „Biene Maja” 2770.000egzemplarzy 
następnie idzie Gangbofersa „Schloss Hubertus" 
z G7300Q i dwie jeszcze książki tegoż aulora 
arlinsklause" 1 „Schweigen im Walde” z ne 
tladera ponad pół miliona egzemplarzy. W ostal- 
mim nawel pięciojeciu wymieniona na pierwszym 
miejscu książka Donselsa miała nakładu 40.000, 
Tak wielkiej ilości nakładów nie uzyskują tylko 


powieści — utwór Rilkcgo „Kornett* równieź 
miał nakład ogromny, 555.000 egzemplarzy. A jak 
u nas wyglądają te prawy! 


Z ŻYCIA ŁODZI 


Pomimo częściowego tylko wykończenia gma 
ehu pulskiej YMCA, korzysta z niego dziennie 
okulu 7600 ludzi, Jest fo prawdziwa asza w śro: 
wiaku łódzi która pociąg: ysl 
kl: wursiwy społeczne i wszystkie zawody. Od 


ku sobie w 


imludzieży pracującej począwszy aż do przemy 
Wuweńw poprzez urzędników 3 wolne zawady każ 
Mego tuinj spotkamy. Rzecz więc oczywista, ż 
wykoń 


część gmachu jest już za ciasna i nie 
może sqirosluć swolm zadsniom + potrzebom spo 
lecznym Lodzi. Wobec lego przystąpiono do bu 
dowy drugiej części gmachu, 
speejalny komitet pod 
go ziwa: 


klórą zajmuj 
przewodnictwem wybiine 


Mu 


spolecznego, gen. Felik 


szew 


skiego. P togo komilelu zostala podzielona 
wall najbardziej) palących zagadnień; stroną 
Tiuansowią zajmują mię: gen. Maciszewski, gen. Ma 
iachowski, prezes Guslnw Geyer, dyr. Bursche, 


mec, Jan Golłkon 
Bogdanow; stroną zo 


dr. Ilelmut Hiedermaa, dyr. 
lechniczną: inż, Wojewódz 
ki, inż do Michelis, inż. Krzywicki i p. Kowalski 


Zadanin komitetu jest bardzo trudne, ponieważ 


do calkowiiego wykończenla i wyposażenia gma 
chu polrzeba 850000 zlotych, oczywiście, że 
w lych warunkach praca zosłala rozłożona na 


Irzy lala 


ukończona 


W najlepszym razie w ciągu lal dwu 
zoslanie akcja zbierania pieniędzy i 
sama budowa. Polska YMGA spadziewn się, że i 
saimo miaslo pospicszy jcj w tych trudnych wa- 
ruukach z pamacą. Jak na razie dolacje na bu. 
dowę idą dosyć łatwa, co świadczyło hy, że Łódź 
rozumie dzialatność lej organizacji i pragnie po: 
móc jej w klopolach. 


Spodziuwać się więc należy, że przy poparciu 
społeczeństwa, akcja budowy drugiej części gma- 
chu Polskiej YMCA zakończy się pomyślnie. Do- 
dać jeszcze należy, ze sprawą budowy z rami- 
nia wladz tej organizacji zajmują się dyreklorzyć 
Super i Trypka. 


RÓŻNE 


Wszystko, co każdego miłośnika kul 
tury interesuje — zawiera »PION«, 
tygodnik  literacko-społeczny. Znajdu- 
jemy w nim między innymi poczję. 
prozę. ciekawe artykuły i liczne ilu- 
stracje. 


Prenumerata wynosi: 
zł 1.80; kwartalnie zł 5. półroczn 
zł 0.50; rocznie zł 18. Wojskowi, na- 
uczycielstwo, urzędnicy, młodzież 
otrzymują rabat 207/ 

Adres: Warszawa I, uł. Chmielna 53 


L'ITALIA CHE SCRIVE 
najstarszy i najpełniejszy miesięcznik 
bibliograficzny włoski przyznał naszym 
prenumeratorom ulgową prenumeratę, 
która wynosi tylko zł 7.20 rocznie. 
głoszenia przyjmuje administracja 
»Wymiarów« w godzinach urzędowa- 
nia. 
NN 


miesięcznie 


Studio fotograficzne Liselotte Klause 
wykonywa artystycznie zdjęcia dzieci, 
portrety, wnętrza i reprodukcje. 

Prenumeratorzy „Wymiarów" uzy- 
skują ulgę. Adres: Łódź, ul. Targowa 57, 
telefon 214-52, 


kwietniu 


Polska YMCA 
cyki gawęd aklualnych o najw 


rozpoczęla w 


żniejszych zagad- 
nieniach To pożyteczną i wy 
chowawczą inicjatywę zainaugurował dyr. A. Tryp- 
ka dwoma odczylami, W pierwszym pod nazwą 
„Zagadnienie wsi“ podniósł prelegent niezmierną 
ważność lego. aby w kraju rolniczym k 
wal sobie sprawę z przeludnienia wsi, parcelacji 

komasacji gruntów, ze sprawy, krodytu, uregu- 
lowania wlasności oraz z kweslii zbylu produk- 
tów, komunikacji i oświaty. 

W drugim odczycie pad tytulem: „Obrona pań- 
stwa” ten sum prelegent naszkicował historię wo 
jen 17 i 18 wieku, zanalzował naslępnie wojnę 
światową i udział w niej społeczeństwa każdego 
krajo. Współdziałanie z armią uważał 


państwa polskiego. 


żdy zdu- 


za koniecz- 


Najstarszym czasopismem literacko- 
społecznym jest »FYGODNIK ILI- 
STROWANY« wychowawca wielu 
pokoleń. Istnieje od roku 1859 i przy- 
prace najlepszych piór 
publicystycznych i literackich 

Prenumerata samego Tygodnika Hu- 


nosi zawsze 


strowanego wynosi zł 5.50 miesięcznie, 
zł 10 kwartalnie, wraz z dodatkami, 
magazynem »Naokało Świata« i »Bi- 
blioteką Powieściową« zł 6 1niesięcznie 
i zł 17.50 kwartalnie. Redakcja i 
administracja Warszawa, Zgoda 12 
—, JJ QD>->-- 


NUOVA ANTOLOGIA 
dwutygodnik włoski 
hista- 


Najpoważniejszy 
literatura nauka 
ria — polityka — ekonomia 
społeczne. 

Roma, Via del Collegio Romano, 10. 


————— 


szluka 
spraw y 


La premiere partie du numéro de mai 
1938 de la revue mensuelle „Wymiary” est 
consacrée à la mémoire du Maréchal Pil 
sudski occasion du troisieme anniversaire 
de sa most. Les articles et les poésies de 
i rnecki, F. Ajnenkiel, R. Koloniecki, 
J. Wojtyński, G. Timafiejew commentent et 
cdlebrent la personnalitć du grand Maréchal. 
La partie dediće à la littérature et aux benux 


Model plastyczny gmachu Polskiej YMCA 


ność wojen w przyszłości. wobec tego jednak we: 


Mug słów dyr, Trypki: przygolowanie do obron- 


ności kraju musi rozpocząć się od kolebki po- 


przez mlodziez szkolną aż do ludzi w podeszłym 


wieku „Silna armia, dobre rczerwy i świadomość 


niebezpieczeństwa w szerokich masach zapew- 
niają dopiero ducha obrony i pozwalają zmabilizo- 
wać raly naród w możliwie najkrótszym cza 

Te slowa wywolały żywą dyskusję i wypowie- 
dzi na podjętej przez dyrekcję YMCA 
źkcji edczylowej o polrzebach i bolączkach nap 
szego panstwa. Jest lo na razie jedyna wśród or- 
wyj oświatowych w Ładzi praca syslema- 
tyczna, mające na celu wychowanie obywatelskie 
i świadomości własnych 


rzecz 


gani 


w ducha otrwawości 


spraw społecznych. 


arts confient des articles sur „Le Thćatre 
vivant” de A. Paczek, sur „Ta posie espagnole 
contempotnine” de K. Wencel, sur la pein- 
ture („Du naturalisme à Iabstraction"| de 
Wagner, la traduction de la nouvelle 
d'André Maurais: „Naissance d'un maitre” 
illustrée par S. Dobrzyński. Quelques ar 
ticles et un jnterwiew caractérisent Pat- 
mosplère intellectuelle de la ville de Lodz. 
Suivent quelques notes ceritiques sur les 
livres nouvellement parus. 


OD WYDAWNICTWA 


Wobec nie zatwierdzonego jeszcze przez 
władze statutu Towarzystwa Artystyczno- 
Literackiego w Łodzi, redaktor „Wymia- 
rów" przez pewien czas podpisywać bę- 
dzie miesięcznik również jako wydawca 
w swoim imieniu. 

Sprawy organizacyjne Towarzystwa 
Artystyczno - Literackiego w Łodzi są 
w toku; prowadzi je Grzegorz Timofiejew. 
Osoby zainteresowane proszone są o zgła- 
szanie się pod wymienionym nazwiskiem, 


telefon 278-00. 
. 


W 3-im numerze „Wymiarów” roz- 
poczniemy druk listy naszych) prenume= 
ratorów, podając łą drogą do opinii 
blicznej nazwiska tych, którzy poparli 
akcję arłysłyczno-kulłuralną na terenie 
Łodzi. 


pu- 


51 


TREŚĆ DRUGIEGO NUMERU 


WYMIARÓW" 
Józef Piłsudski — Życie żołnierza 
Tadeusz Sarnecki Oczy za 


chmurą gniewu 


Józet Piłsudski O patriotyzmie 


Eugeniusz Ajnenkie| — Józef 
Piłsudski, pisma zbiarowe 

Roman Kołoniecki Wiosna 
w Łazienkach 

Tadeusz Sarnecki — Wołanie do 
ciszy 


Jan Wojtyński — Łódź na drogach 
Piłsudskiego 


s“ ee A L 


Grzegorz Timofiejew -— Na śla- 
dach wielkości 

Jerzy Korwin Kosarski — O at- 
mosferę kulturalną w Łodzi 

Antoni Pączek — Teatr żywy 

Mieczysław lastrun Planeta 


Jalu Kurek — Dom uciekł 

Andre Maurois — Narodziny mistrza 

Stefan Wegner — Od realizmu do 
abstrakcji 

Krzysztot Wencel Współczesna 
poezja hiszpańska (I) 

Jan Barta — Czy Łódź jest „złym 
miastem”? 

Co mówią o Łodzi za granicą 

G. T. — Przed oknem księgarni 

Przegląd prasy 

7 życia Łodzi 

Różne 


Konkurs literacki 


W tekście pomieszczone są repro- 
dukcje prac o charakterze rzeźbiarska- 
plastycznym, zdjęcia ilustracyjne oraz 
rysunki. 


Układ graficzny numeru Władysława 
Strzemińskiego. 


e 

„ Wymiary” ukazują się co miesiąc, 
prócz lipca i sierpnia. 

Cena numeru pojedyńczego zł 1.— 

Prenumerata kwartalna zł 2.30; 
roczna zł 9. 

Należność za prenumeratę wpłacić 
należy załączonym przekazem rozra- 
chunkowym. 


KONKURS NA NOWELĘ i WIERSZ 
100 ZŁOTYCH NAGRODY 


Celem wydobycia na jaw nieznanych jeszcze talentów a również oży 
wienia życia literackiego w Łodzi 
Redakcja „Wymiarów” w porozumieniu z Zarządem 
Miejskim ogłasza konkurs na nowelę i wiersz ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem tematyki łódzkiej. 


Konkurs dostępny jest dla wszystkich itrwa do końca grudnia r. b, 


Na cele nagród Zarząd Miejski w Łodzi przeznaczył sumę 
zł 500 (pięćset). Ze swej strony „Wymiary” asygnują 
zł 200 (dwieście). 


Wysokość poszczególnych nagród została ustalona jak następuje: 


I nagroda w dziale nowelistyki zł 200 
TI » » » » 100 
II » » » 29) 50 


l nagroda w dziale poezji . . zł 200 
H ŁU » » 4 = » 100 
II » » » g O » 50 


Utwory, które uzyskają nagrody, będą opublikowane w „Wy miarach”. 
Nadto zostaną wyróżnione i ogłoszone -- poza nagrodzonymi — utwory 
celniejsze. Redakcja „Wymiarów” przeznaczyła dla ich autorów prenu- 
merat; bezpłatną (roczną i kwartalną) miesięcznika. 


Do składu jury wejdą: delegat Polskiej Akademii Litera- 
tury; profesor Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego, Julian 
Krzyżanowski; delegat Zarządu Głównego Związku Zawo- 
dowego Literatów Polskich, Jan Nepomucen Miller; pre- 
zydent m. Łodzi, Mikołaj Godlewski; prezes Syndykatu 
Dziennikarzy Łódzkich, red. Czesław Gumkowski; red. 
„Wymiarów”: Grzegorz Timoficjew i Tadeusz Sarnecki. 


WARUNKI KONKURSU 

Konkurs jest dostępny dla wszystkich. Zakres tematyki dowolny, jednakże pierw- 
szeństwo będą miały utwory, dotyczące Łodzi. 

Utwory, ubiegające się o nagrodę, nie mogą być przedtem publikowane. 

Rozmiar noweli nie może przekraczać 5—6 stron maszynowego pisma (z jedno- 
wierszowym odstępem). Rozmiar wiersza nie może sięgać ponad 100 linijek. 

Materiał do konkursu musi być starannie przepisany na maszynie i oznaczony 
przy tytule wybranym godłem. Nazwisko posiadacza godła winno być załączone 
w zapieczętowanej kopercie, oznaczonej danym godłem. 

Do materiału na konkurs należy załączyć 3 kolejne kupony z numerów majowego, 
czerwcowego i wrześniowego „Wymiarów”, uprawniające do udziału w konkursie, 

Korespondencję należy przesyłać pod adresem: „ Wymiary”, Łódź, Sienkiewicza 3/6 
m. 12 „Konkurs literacki”. 

Odbiór utworów, spełniających warunki konkursu, kwitowany będzie w „Wy 
miarach". Tym samym oznaczać to będzie dopuszczenie do konkursu. 


REDAKTOR | WYDAWCA: Tadeusz Sarnecki 

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: Łódź, Sienkiewicza 3/5 m. 12 
Tel. 158-08 
Konto w K.K.O. m.Łodzi Nr609 


DYŻURY REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
we wtorki każdego tygodnia od godziny 19 do 21 


Qdbica w „Drukarni Polskiej” L Mazurkiewicza i S-ki, Sp. z ogr. odp, w Łodzi, Kilińskiego 93, tel. 214-64 


